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ZBROJNI NADZIEJĄ
KILKA UWAG O POWSTANIU STYCZNIÓW YM 
EWA JABŁOŃSKA-DEPTULA

Przegląd 
wydarzeń

' Dni styczniowe nasuwają refleksje 
lotycząee progu świadomości narodo­
wej, progu, jakim były wydarzenia po­
witania 186? roku.

Na czym polegał ten próg, skądinąd 
kie pozbawiony wielu dylematów i ioz 
la rć? Oczywiście jest rzeczą niemożś," ■ 
wą w jednej krótkiej wypowled i 
ta mknąć całokształt złożonej prob’ - 
natyki postaw moralno-patriotyczny n 
at sześćdziesiątych ubiegłego stuleci«, 
nożna jednaK tu wskazać na dwa ist t- 
■e momenty:
| • Przekroczenie bariery przeświad­
czenia, że niewoia jest faktem ostatecz­
nie dokonanym i nieodwracalnym (sku- 
.ccznc sforsowanie owej bariery nastą- 
>i znacznie później, po roku 1914 i po 
»kresie jeszcze głębszej frustracji rze­
czywistością zaborową). Nieustanne, 
»becnc w każdym pokoleniu Polaków 
iąż.cn.e i wola ..wybicia się na niepo- 
ileglość” — w konsekwencji doprowa­
dziło do kolejnego zrywu zbrojnego.
• Szeroka indoktrynizacja niepodle­

głościowa rzesz ludzi poprzez uczestnic- 
■vo w manifestowaniu postaw patrio­

tycznych na bazie obrzędu religijnego, 
ak istotnego nośnika treści narodo­

wy cii w długich dziesięcioleciach braku 
bytu suweiennego. Właśnie w ok resie 
ityczniowym nastąpiło ostateczne przy­
cięć. ętowanie zespolenia polskości z 
catolicyzmcm.

I chociaż patrząc ze znacznej perspek­
tywy na powstanie 1863 r. można je 
punać za ./alkę beznadziejną pozbawio- 
yą wszelkich realnych szans, niemniej 
należy sobie uświadomić, że w warun­
kach trudnych do wyobrażenia, trwała 
Jna z górą rok. G^upy straceńców idące 
k bój, iwe kolejne „kamienie rzucane 
na szaniec”, stały się wyzwaniem i 
świadectwem wobec świata, że Polska

nie zginęła, noki na tych ziemiach żyją 
Polacy. Powstanie styczniowe n>e zro­
dziła ani tej miary emigracji, ani tej 
miary literatury co powstanie listopa­
dowe, lecz powstała Groitgerowska wi­
zja walczącego narodu, a pizede wszyst­
kim rok 1863 utkwił w świadomości spo­
łecznej, w przekazie rodzinnym, w prze­
kazie prywatnym. Kolejna generacja 
usiłowała się ustawić na pozycjach rea­
lizmu pozytywistycznego. Było to poko­
lenie które „urodzone w niewoli, okute 
w powiciu” nawet „noc listopadową” 
znało tylko z przekazu i wizji literac­
kiej. A jednak krwawy rok'" 1863 tkwił 
jak zadta i stanowił wyzwanie

W owym wyzwaniu me chodziło wy­
łącznie o sam przebieg zrywu zbrojne­
go, ale o pamięć pewnego zespolenia, 
jakiejś konsolidacji narodowej, zwanej 
przez historyków „rewolucją moralną”. 
Termin ten nieobecny jest we współ­
czesnych podręcznikach szkolnych.

W okresie powitania styczniowego 
idea walki o niepodległość naiodową 
zespoliła się z wartościami religijnymi 
i zyskała ostateczne doprecyzowanie. 
Suwerenność narodu musiano uznać za 
wartość wyższą ponad wszystKie ukła­
dy legalne, co łączyło się z praktycz­
nym zanegowaniem politycznej doktry­
ny przekazywanej i nakazywanej przez 
ówczesny Watykan. Należy w tym miej­
scu uświadomić sobie istotne różnice, 
zachodzące pomiędzy po: z< zególnymi 
powstaniami. Insurekcja Kościuszkow­
ska była Walką z zewnętrzną inwazją, 
okrojonego, ale istniejącego jeszcze 
państwa polskiego. Powstanie listopado­
we stworzyło okre-Tony porządek praw­
ny, przez jawność 1 niekwestionowaną 

„CREDO” TRAUGUTTA WOBEC
(22 IV—4 V 1864)

Romuald Traugutt należy do nie­
kwestionowanych przez nikogo bohate­
rów narodowych. Wielki Polak, jcćcn 
t czołowych pizywódców po w.tania 
styczniowego, a od li,X.1863r. aż do 
aresztowania 10.IV 1834 — jego dykta­

mi . Zarazem — co jest raczej oczywi­
stym dopełnieniem jego moraloo-poli- 
■yi znej posta' ry — żarliwy katolik, za- 
iczony oficjalnie przez Kościół do Sług 
Boi yeh, oczekujących ma beatyfikację 

kanonizacje Został stracony na sto­
lach Cytadeli warszawskiej 15 VIII 
1864. Zanim zginął — wypowiedział w 
•rasie procesu sądowego swe politycz- 
»o patriotyczne „eredo”. Przypomina- 
** r je juko dokument racji wielu po­
ro em Polako.v. walcrąi ych o wolność 

niepodległość naszego kraju.
i Co du rzeczy: Będąc przekonanym, 
rę niezależność jesł koniecznym warun- 
F_em prawdziwego szczęścia każdego 
larody, zawsze jej pragnąłem dla swo- 
lej ojczyzny, a to tym bardziej że i 
»•sWoboiizenie się Rosji od ciężaru pa­
ro war ia nad Polską liczyłem za rów- 
ł®z. konieczny warunek do zwrócenia 
■?.el ^Z'alałności rządu i ludu rosyj- 

*ego na rzeczywisty pożytek tego ob- 
ł7“*’nego państwa.

Były '.o moje pragnienia, których 
ci „fCzywi; trienia oczekiwałem od Bos- 

1 3 sprawiedliwości i miłosierdzia 
tania nikomu nie doradzałem, 

jako były wojskowy wi- 
irin trudność walczenia bez
dvna 1 t>oŁ‘zet) wojennych z państwem 
' GcW11 Ee swp3 militarnej potęgi, 
riiało ’0r°j,,e poruszenie wybuchnąć 
•o ie‘iW °kolicy mojego zamieszkania, 
izieńA pow- kobryńskim gub. gro- 

■R‘ej, na kilka dni pized termi­

nem udano się do mnie błagając, abym 
objął dowództwo Zagadniony zupełnie 
nie: posiewanie, przedstawiłem wszel­
kie przeszkody, tak ogólne jak i oso­
biste i radziłem odwalanie. Okazało 
się że odwołać nie było już czasu. Zgo­
dziłem się wtedy r.a prośbę, bo jaso 
Polak osądziłem za mą powinność me- 
oszczędzanie siebie tam, gazie inni 
wszystko poświęcali

Dalsze moje losy wiadome, przecho­
dzę więc, stosownie do życzeń komisji 
śleoczej, do moich działań od czasu 
przybycia z Krakowa do Warszawy, 
dokąi udałem się dnia 10 październi­
ka 1863 r., wskutek próśb i nalegań 
w Krakowie, abym śpieszył zapobiec, 
o ile się da skutkom tych wypadków

W Warszawie zostaiem zaproszony 
do skladu Rządu Narodowego i po 
rozpatrzeniu sytuacji, a takoż zmianie 
głównych osób, za ich własną zgodą 
objąłem ster rządu i przystąpiłem do 
unoiządkowama, o ile było można, 
wszystkiego.

Widząc zawsze rzeczywistą siłę na„ 
szą w samem kraju i narodzie a nie 
za granicą, zwróciłem całą uwagę na 
skarb i wojsko

W tym celu starałem sie o przepro­
wadzenie pożyczki /a gramcą i w kra­
ju. Pieiwsza nie powiodła się wsku­
tek niedojścia do celu starań naszych 
o uznanie nas p-zez państwa zachod­
nie Europy za stronę wojującą. Druga 
w części mogła być przeprowadzoną 
i ona »eż służyła nam za glowr.a źród­
ło zaspakajania potrzeb wojskowych. 
Największa oszczędność i zaprowadz.o- 
na kontrola służyły dla spotęgowan a 
niejaki szczupłych naszych zasobów 
pieniężnych. 

w społeczeństwie prawomocność p. zed- 
slawicielslwa narodowego: Izb Sejmo­
wych oraz Rządu Narodowego. Uznanie 
władz powstania po ogłoszeniu go za 
narodowe stawało się niejako oczywiste 
— nawet jeżeli niektóie ugrupowania 
nie solidaryzowały się z celami zrywu 
zbrojnego; udział zatem w wilce sta­
nowił nie tylko czyn patriotyczny, ale 
był podporządkowaniem się istniejącej 
jawnie prawomocnej władzy narodowej. 
Natomiast powstanie styczniowe zwra­
cało się przeciw całemu, jak wydawało 
się. raz na zawsze ustalonemu porząd­
kowi prawno-poLtycznemu zaborów. Na 
jego nnejsce postulowano inny porzą­
dek. którego wyłącznym źródłem była 
idea suwerenności narodu. Powstanie 
styczniowe przygotowywane było i roz­
wijało się w warunkach kon: piracji, a 
prowadzone było głównie jako wojna 
partyzancka. I tutaj akces do działań 
niepodległościowych me mógł już być 
usprawiedliwiony podporządkowaniem 
się „władzy istniejącej’. Włud’.a pozo­
stała w podz’emiu, a udział w walce był 
decyzja osobistą, o ważkim wymiarze 
moralnym. Problem był tym bardziej 
złożony iż istniały polityczne orzecze­
nia ówczesnej Stolicy Apostolskiej (mię­
dzy innymi kategoryczny zakaz przyna­
leżności do tajnych stowarzyszeń) doty­
czące wszystkich ludzi wierzących, a w 
szczególności duchowieństwa Nawet 
duszpaste.skie działania kapłanów w 
czasie trwania walki nabierały odmien­
nego znaczenia niż w czasie powstania 
listopadowego. Przyjmowanie przysięgi 
na wierność Rządowi Narodowemu (do 
końca nieujawnionemu), święcenie 
sztandarów, ogłaszanie aktów paw tań­
czycie z ambon (zwłaszcza —• akta uwła-

(CIĄG DALSZY NA STR. 3 t 4»

S4DU

W ojsko powstańcze poleciłem orga­
nizować nie oddziałami jak uprzednio, 
co prowadziło do ostatecznej dezorga­
nizacji, ale zupełnie na sposób armii 
regularnej, z podz.alem na korpusy, 
rozumiejąc pod tą nazwą nie siłę daw­
niejszych korousów rosyjskich, lecz 
liczbę ludzi najzujielniej nieokreśloną, 
gdyż takie znaczenie ma słowo koi pus 
w innych arm.ac!i europejskich.

Przedwczesne i samowolne ogłosze­
nie tego postanowienia w Galicji spo­
wodowało, że je policzono za rzecz 
więcej efektowną jak rzeczywistej wa­
gi, przez co też postanowienie to po 
części tylko spełnionym zostało, a tyra 
samym nie mogło przynieść należytej 
korzyści.

Idąc zawsze w jeanym kierunku wy­
dawałem wciąż rozporządzenia mające 
na celu zaprowadzenie jak największej 
karności, porząaku i moralności w 
wojsku

Działanie administracji było mmej 
więcej czynne stosownie do zasobuw 
pieniężny cli i siły wojsko wej w danej 
miejscowości. Za zasadę tu przyjąłem 
wielką aecenl ralizację, tuk z powodu 
lepszej znajomości przez władze miej­
scowe wszystkich miejscowych warun­
ków, jako też i z przyczyny utrudnio­
nej komunikacji władz prowincjonal­
nych z władza centralną.

Sluśba zagraniczna została urządzo­
na w ten sposób, iż wszystkie agencje 
znosiły się wprost z Rządem, a nie za 
pośiednictwom agencji paryskiej, jak 
b- ło uprzednio. Przez to agencje na­
bierały więcej powagi i myśl Rządu

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

15 stycznia odbyło się tradycyjne 
spotkanie noworoczne Papieża z kor­
pusem dyplomatycznym akredytowa­
nym przy Stolicy Apostolskiej. W wy­
głoszonym przemówieniu Jan Paweł 
II wezwał do podjęcia dialogu wszę­
dzie tam gdzie prowadzone są działa­
nia wojenne, a także w krajać1» w 
których mimo pozornego spokoju na­
ruszane sa słuszne prawa i istnieje 
przepaść między siłami politycznymi i 
społecznymi • 13 stycznia w obecności 
Ojca św. Jana Pawła II ogłoszonych 
zostało 6 dekretów Kongregacji d/s 
Kultu Świętych, m. in. dokument w 
sprawie autentyczności cudu dokona­
nego za przyczyną Sługi Bożego Józefa 
Rafała Kalinowskiego z Zakonu Kar­
melitów Bosych J. R. Kalinowski brał 
udział w Powstaniu Styczniowym. 
Aresztowany przez policję carską spę­
dził 10 lat na zesłaniu na Sybirze • 
Przewodniczący Konferencji Episkopa­
tu Włoch kard Anastasio Ballestrero 
napiętnował oskarżenia skierowane w 
ubiegłych tygodniach przez zagraniczne 
czynniki wysokiego szczebla przeciw 
pokojowej posłudze Jana Pawła II 
spełnianej w imię Ewi ngelii dla dobra 
całej ludzkości. Określił je jako „nie­
wiarygodne, niesprawiedliwe ł niepo­
kojące” • 13 stycznia w parlamencie 
europejsk.m w Strasburgu odbyła się 
debata nt. problemów związanych z 
zamachem na Papieże Jana Pawła II 
w dniu 13 maja 1981 roku. W doku­
mencie końcowym wyiażono głębokie 
zaniepokojenie faktem istnienia mię­
dzynarodowych powiązań terroryzmu 
i handlu bronią co ujawniło prowa­
dzone we Włoszech dochodzenie w 
sprawie zamachu na życie Ojca św.- 
• W uniach 18 i 19 stycznia odbyło s»ę 
spotkanie o charakterze informacyj­
nym przedstawicieli Konferencji Epi­
skopatu Stanów Zjednoczonych oraz 
niektórych Episkopatów europejsk.cn. 
nt. rozbrojenia i pokoju w świecie • 
Komisja Ep.skopatu Stanów Zjedn - 
czonych przygotowująca list pasterski 
w sprawie pokoju i groźby wojny 
przystąpiła do redagowania trzeciego 
projektu tego dokumentu. Komisja ocJ- 
bvła kolejne spotkanie z przedstawi­
cielami administracji prezydenta 
Reugana dla wyjaśnienia niektórych 
aspektów amery kańskiej polityki 
obronnej • Biskupi Republiki Fede­
ralnej Niemiec opublikują w 1'itjm 
specjalną deklarację nt. pokoju w 
świecie • W Lyonie odbyło się jui 
szóste spotkanie przewodniczących 
Konferencji Epis, .upatów Francji 1 
RFN Pełniący obecnie te funkcje bo 
Jean V ilnet oraz kard Joseph Hoeffner 
wypowiedzieli się m. in. za kontynuo­
waniem pomocy dla społeczeństwa 
polskiego • W Kolonii odbyło Sie 
dwudniowe spotkanie ordynariusza 
Bei lina kardynała e'ekta Joachima 
Meisnera z przewodniczącym Konfe­
rencji Episkopatu RFN kara. Josephem 
Hoelfneretn • Arcybiskupi Santiago 
de Compostela i Saragossy w swoich 
orędz.ach na Bazę Naiodzenie ostro 
potępili zjawisko stałego zwiększania 
się liczby sztucznych poronień w Hisz­
panii • Na podstawie porozumien.a 
niiędz.y nowojorskim Metropolitan Mu­
seum i Muzeum Watykańskim w Sta­
nach Zjednoczonych prezentowane bę­
dą niektóre dzieła sztuki ze zbiorów 
watykańskich. Pod ścisłym nadzoiem 
kustoszów obu muzeów i policji rozpo­
częła się już przesyłka eksponatów • 
W japońskiej miejscowości Kuroze w 
pobliżu Hiroszimy postawiony zostanie 
pomnik ku czci ofiar obozu zagłady 
w Oświęcimiu.

europejsk.cn


CZYTANIE I Z KSIĘGI NEI1EV1IASZA

Gäy Izraelici mieszkali już w su meh 
mjustaeh, «'tedy zgromadził się ealy 
jud jak jeden mąz na placu jirzed Bra­
mą Wodną. I domagali się od pisarza 
Eaalrasza, by przyniósł księgę Prawa 
Mojżeszowego, które Fan nadał Izrae­
lowi. Kapłan Ezdrasz. przyniósł Prawo 
przed zgromadzenie, w którym uczest­
niczyli nie tylko mężczyźni, lecz także 
k ob.et y oraz wszyscy inni, którzy byli 
zdolni słuchać. I czytał z tej księgi na 
placu przed Bramą Wodną od rana aż 
do południa w obecności męzczyzn, ko­
biet i tych, którzy rozum-ełi; a uszy 
całego iuóu były zwrócone ku księdze 
Prawa.

I isara Ezdrasz stanął na drewnianym 
p‘ dwyzi zeniu, które zrobione w tym 
tein. Ezdrasz otworzył księgę przed 
« zjma całego ludu, znajdował się bo­
wiem wj zej niz cały lua; a gdy ją 
ctworzyl, cały lud się podniósł. 1 Ez­
drasz błogc^ławil wielkiego Fana Bo 
ga; a cały „d podnosząc ręce odpo­
wiedział: „Amen! Amen!’' Potem po­
kłonili się i upadli przed Panem na ko­
lana, twarzą dotykając ziemi.

Czvtano więc z tej księgi, księgi Pra­
wą Bożego douitnie, z dodaniem objaś­
nienia, tak że lud -rozumiał czytanie. 
Wtedy Nehetniasz, to jest namiestnik, 
oraz Kapłan-pisarz Ezdrasz, jak i lewi­
ci, którzy pouczali lud, rzek li do caieg 
luda; „Ten dzień jest poświęcony Bo­

gu waszemu Panu. Nie bądźcie smutni 
i nic placzcie!” Cały lud bow iem pła 
kał gdy „słyszał te słowa Prawa- I 
rzeki im Nchcaiiasz: . Idźcie, pożywaj­
cie potrawy świąteczne i pijcie napoje 
słodkie, poślijcic też porcje temu, któ- 

wie gotowego nic ma: albowiem po- 
’ wręeony jest ten dzień Panu naszemu. 
A nie bądźcie przygnębieni, gdyż ra- 
do-ć w Panu jest ostoją waszą”.

'Ne 8, 1—4a. 5-«. Ł—10)

PSALM RESPONSORł'JN F
Ref-ei: Słowa Twe, Panie, są dui-liem

i życiem 
Prawo Pańskie jest doskonałe i pokrze­

pia duszę, 
świadectwo Pai.a niezawodne, uczy 

prosiaczka mądrości.
Jegc słuszne nakazy radują se.ee, 
jaśnieje przykazanie Puna i olśniewa 

oczy
Refren.
Bcjażń Pana Jest szczera i tiwa aa w'e-

ki, 
sądy Pana prawdziwe, a wszystkie ra­

zem słuszne 
Niech znajdą uznanie przed Tobą 
słowa ust moich i myśli mego serca. 
Panie, moja Opoko i irój Zoaw.cielu, 
Refren.

(P* 19 (18), 8--9. 10 i 15 (po- J ep.m)
(Z1 TANIE II Z PIERWSZEGO LIS­
TU SW. PAWŁA APOSTOLA DO KO­
RYNTIAN
Bracią;

Podobnie jak jedno jest ciało choc 
składa się z wielu ezionkow, a wszy­
stkie członki ciała, mimo iż są lieąne, 
stanowią jedno ciało, tak tez jąat i z 
Chrystusem. Wszyscyśmy bowiem w 
jednym Duchu zostali ochrzczeni, aby 
stanowić jedno ciało: czy to Żydzi, czy 
Grecy, ezy to niewolnicy, ezy wolni. 
Wszyscy śmy też zostali napojeni jed­
nam Duchem Ciało nowiem to nie je­
den członek, lecz liczne członki. Wy 
przeto jesteście Ciałem Chrystusa i po­
szczególnymi ezłonaami.

(1 Kor 12, Î2—14. 27)

ŚPIEW 1’R/FD FWANGEl IĄ
Aklamacja: Alleluja, alleluja, alleluja. 
Pan posiał Mnie, abym ubogim niósł 

dobrą nowinę.
więźniom głosił wolność
Aklamacja: Alleluja, alleluja alleluja.

(Lk 4, ‘F)

EWANGELIA WEDŁUG ŚWIĘTEGO 
LI KASZ 1

Wielu już starało się ułożyć opowia­
danie o zdarzeniach które się doronaly 
pośród nas, tak jak je przekazali ci.

<
ł

zu

W owym czasie:

ci I 
nuißi 

na ais

Aezns powrócił w mocy Ducha 
Galilei, a więsć o Nim rozeszła się 
całej okolicy. Or zas nauc tał w i 
synagogach, wysławiany przez nszj 
kich.

la 
ó 
/
sl

k' 
którzy od początku byli naocznjUČ 
wiaJ’ani’. i sługami słowa. Postanowił 

•cm wiee i ja zbadać dokładnie wszydź 
«o od pierwszych chwil i opisać 
kolei, do: Łojny Teofilu, abyś się 
przekonać o całkowitej pewności 
których ci udzielono.

Przyszedł również do Nazaretu, gd i1 
się wychował. W dzień szabatu udał rt'*1 
swoim zwyczaie.n do synagogi i jroW»’ 
stał, aby czytać. Podano Mu księgę prcc 
roka Izajasza. Rozwinąwszy księgę nąw 
trafił na miejsce, gdzie było napi~an« 

jy ..Dueh Pański sporzy wa na M-iie p«“; 
nirważ Mme namaścił i posiał Mnit 
aby ubogim niósł dobrą no linę, więi',t 
niom głosił wolność, a niewidomyiLa 
przejrzenie; »bym uciśnionych odsyla.< 
wolnych, abym obwoływał rok laski <"e; 
Pana”. i ,e

Zwinąwszy księgę oddał słudze I 
usiadł; a oczy wszystkich w synagod/*' 
były w N.m utkwione. Począł więc in<r 
wić do noch: , Dziś spełniły się tc sloWE 
Pisma, któreście słyszeli”.

|i<
(Łk 1. 1—4; 4. 14—2’>V

III NIEDZIELA ZWYKŁA
Pełnią pbja-sienia jest Chrystus. W 

Niai spełniają s.ę wszystkie Boz.e 
obietn.ee Ch -ystus przez św. Pawła 
w’ywa dziś do jedności i unikania za 
wielką ce.ię rozłamów. Takie wezwa­
nie jt„i zawsze aktualne, ale nabiera 
saczegóinej wymowy w dniach mó­
dl.tw < zjed’joczenie chrześcijan.

Tydzień Mc dl tw o zjednoczenie 
chruećci ja-n oto :hod: .my co roku od 18 
do 25 stycznia Op ócz specjalnych na- 
-bożeństw, pos.adrmy osobny formularz 
M*zy Św., czytania Pisma Sw. pizezna- 
cuone na każdy dzień tego ti godma. 
Wymo-wny jest tekst z prefaeji o jed­
ność chrześcijan- Bose, Ty przez Chry­
stusa doprowadziłeś nas do poznania 
Twej praiody, abyimy węzłem jednej 
iziůry i chrztu złączeni, stali się Jego 
Ciałem Przez Chrystusa udzieliłeś 
wsij/stktin nttrodom Świętego Dw.na. 
Twojego, który przez bogactwo darów 
spraw; a jedność i ją utrzymuje. On 
zamieszkuje >*> przybranych synach i 
lały Kościół wypełnia i mm kieruje Z 
tej łrynitarnej modlitwy wynika, jak 
wielką rolę w jedności Koś< loła spełnia 
Duch Święty. Bez Jego działania, a 
raczej bez poddania się Jego działaniu, 
nie «ï.a mowy o przywróceniu jedności 

w Kościele Jezusa Chrystusa. Duch 
Święty nie tylko sprawia jedność wśród 
chrześcijan, ale ją utrzymuje K edy 
patrz; my na naszą duchowość, to trze­
ba zauważyć słabe ukie-unkiiwanie na 
kult Ducha Świętego Widoczne s.ę to 
staje, gdy lekceważymy sakrament Du­
cha Świętego, czyli bierzmowanie. Wśe- 
lu nie dostrzega różnicy miedry 
chrztem a b.ei zimowaniem. Inni zapo­
minają © przyjęciu tego sakramentu, 
który najczęśc ej udzielany bywa na 
zakoiiczenie szkoły podstawowej, czyli 
w wieku ok. 14—15 lat. Przed przyję­
ciem sakramentu małżeństwa proponu­
je się narzci zonym, jakżeż często, sa­
krament bierzmowania. Zaniedbali 
przy jać go wcześniej. Chrzest, b'erz- 
mowanie i Eucharystia to kolejne trzy 
etapy wtajemniczenia chrzęścijaiiskie- 
go.

W naszych warunkach Tydzień Mo­
dlitw o jedność ogranicza się głownie 
do płaszczyzny 1 turgii. Ale jest to 
bardzo wiele Spotykamy się z innymi 
wyznawcami Chrystusa na płaszczyź­
nie wiary. Liturgia jest tą rzeczywi­
stością którą pozwala wspólnie zanosić 
modlit*y do Boga Wszechmogącego o 
jedno, ć i wzajemne zrozumienie. Nie 

na darmo jest nazywana scicz-ytem i 
źióJlem całej działalności Kościoła. >

Specjalnym rodzajem wspólnegc 
uczestnictwa w nabożeństwach ekume­
nicznych są pogizeby i uroczystości za- 
wa'tr. małżeństwa, a takie ©dpui ty 
paraf alne i koncerty religijne. Docho­
dź’ wtedj do wzajemnego lepszego po­
znania. W tych wypadkach nie zabi„- 
nia się k itoiikom udz.ału we wspól­
nych módl twach i gestach, byle me 
przeczyłyby one wierze Kościoła riym- 
sko-katolick ego.

Katolicy^wyjeżdżający do k.-ajOw o 
większości prawosławnej 1 nie um.cją- 
cych znaleźć Jratobek.ego kościoła, mo­
gą uczestniczyć ire Mszy w kościele 
prawosławnym W wypadkach zagroże­
nia czy innej konieczności, mogą także 
spowiadać się u duchownepo prawo­
sławnego a w chorobie przyjąć sakra­
ment namaszczenia. W szpitalach i in­
nych podobnych instytucjach kapelani 
lub w ei ni winni w porę powiadamiać 
duchownych innych wyznań © obi c- 
no->ci ich wyznawców w danym zakła- 
dz e. by mogli przyj.- ć z pomocą du­
chową i sakramentalną.

N..leży pamiętać, że jednym z zasad­
niczych zam erzeń Drugiego Sobos u

F° iii: 
lať

Waty Kańskie go było wzmożenie wysil* 
ków dla przywrócenia jedności wśiMy: 
wsayst-kich chrześcijan. Bo prze<.•ift■, 
Chryrtus Pan nałożył jeden jedyiijoc 
Kościół, a n.mo to wiele jest ch, ześ- j- 
cijańskieh Wspólnot, które wobec JU'>k 
dzi podają ,ię za prawdziwe spadkowa 
b.erczy .ie źezusa Chryrtusa. Ten bia^i-i 
j> dnoeci jawnie Kprzeciwia się wo^d 
Chrystusa, jeet zgorszeniem dla świaiŁ 
a pizy tym szkodzi sprawie pizejiRat 
wiadar.ia Ewangelii na całym iwiecA-, 
Dlatego całość duszpasterstwa, zwla-ź'- 
cza w terenach wyznaniowe miesza'><_• 
nych, należy tak kształtować, abf o 
i'wzg,ęd<i.ało potrzeby ekumenicz i<!w 
Dotyczy to zwłaszcza kateciiezy 4ol 
wzystkich szczeblaci,. ił

Łt
Bose Wszechmogąca, wejrzyj łaskaii^- 

na Twój Luà> y 
użycz Mu darów Ducha Twojego, yó 
aby stale wzrastał w umiłowaniu <=

i wspólnym wysiłkiem zdgzał do peł>n’Jt 
jednot fe 

Niech wszyscy, którzy chlubią się U.
imieniem chrzęściji. * 

służą Ct w jednej wierze ■
D.Á

NIOSĄCA DUCHA
Jcz.eli Bog szanuje chronologię, to 

Koś< lół odnosi się z szacunkiem do 
następstwa zdarzeń w ramach ludz­
kiej historii. Jeżeli dzieje zbawienia 
rozpoczął Bóg od Maryi, Matki Boga 
to Kościół rozpoc. ąl nowy rok także 
od Niej, jako Bożej Rodzicielki, po­
święcając Jej p.erwszy dz.eń roku. I 
od tego dnia występuję e.ągle. poprzez 
Epifanię aż dc Gczyszczenia i Ofiaro­
wania w świątyni. Niejako w tym 
okresie przyprowadza nam Jezusa, a 
nas prowadzi do N>ego Jej biograiem, 
zwłaszcza w tym okresie, jest św. Lu­
basz.

Mówią, ze Łukasz oprocz tego ze 
byl lekarzem, trudnił się także malar­
stwem. A jeżeli tak. to spod jego rę­
ki wyszło dzieło wspaniale piękne, 
malowane wszystkimi koloiami słoń­
ca. Ski zydle Gołębicy rozpi owadzilo 
ulotną biel tajemniczej mgły wypeł­
niając wszystko misteryjnym świętym 
slurnato.

Powstała Ikona ikon, malowana 
Siewem — Słowem Boga i słowem 
człowieka — „Nawiedzanie”- Maryja 
niosąca Ducha Świętego, brzemienna 

Bogiem i Elźbica, no: zfira pod ser­
cem Jana. Ob.e ogarnięto Ducheir.: 
Ogniem i Światłem Światłością i Mi­
łością, Szczęściom i Radością.

Wpatrzony w Ikr-nę usiłuję na klę­
czkach odgadnąć jej przesłanie, bo 
opiocz Piękna przekazuje ona Mą- 
diość-

Gdy Elżbieta usłyszała pozdrowieni • 
Maryi, poruszyło się dzieciątko w jej 
łonie, a Duch Sw>ęly swp‘ łntł Elżbie­
tę... Duch Święty ten Bo.,ki Ogień i 
Loski Wiat., działa w przeróżny spo­
sób Działa także przez Matkę Boga, 
Maryję. Ojcowie Wsch<xlm mawiali, 
zc Syn Boży idał się nosicielem ciała, 
by człowiek słał się nosicielem Ducha 
(pneumatophoros). Stała się „Nosiciel­
ką Ducha” przede w-szyetkim Ona, po­
tem — Jej duchowe dzieci. Człowiek. 
Drugi człowiek jest nosie elem Ducha, 
pizez niego działa Duch. Czego do­
konuje?

Dm h Święty napełnił Elżbietę. Na­
pełnia Sobą drugiego człowieka, 
udzielając się mu jako Dar Ojca t Sy­
na, czyniąc z n.ego żywą świątynię i 
przeksi-tidcając gc w dz ecko boże.

Poruszyło się dziecię w jej łonie... 
Duch Święty urzeczyw istnia spotkanie 
Chrystusa z Janen., Bog„ z c zlowie- 
kiem. Spotkanie uświęcające człowie­
ka, namaszczające go na pioroka, czy­
li świadka, występującego w imieniu 
Bog„ wobec całego wszechświata.

A skądże mi to, że Matka mojego 
rana przychodzi do mnie? — Duch 
Święty jest nieu- Lmnie bijącym źród­
łem wiary: Elżbieta nazyw'a Dziecko, 
spoczywające pod sercem Maryi „Pa­
nem” — . Kyriosem” czyli Bogiem, a 
Ją. Jej;o Matkę. ,.Matką Pana”, „Mat­
ką Boga" (Theoti kos). Duch Świąt y 
rodzi, pomnaża, ożywia i uuę czło­
wieka. Bez Niego jesteśmy jak pusty­
nia. A pon.ew, i wiara wymaga poko­
ry, dlatego Eiżbii ta mou-i ze szcze­
rością „Á skądże mi to...”

Wgtlala ona okrzyk... Jest to okrzyk 
radości i entuzjazmu, szczęścia i po­
cieszenia. Tylko On, Święty Duell, 
zwany Pocieszycielem, może dać mi 
prawdziwą radość; radość życia i 
twoizenia. radość przezywania i ciei- 
pienia, radość umierania i życia w e- 
cznego. Wszystko inne jest smutkiem.

’T
Błogosławiona jesteś między iiieieia' 

stawi i Łoposluwiony jest owoc Tinj v 
jego łona... Błogosławiona jesteś, kl<>' Q 
rai uwierzyła... Duch rodzi wdzięcz 
ność i pochwałę Boga, wy rywa z uslu 
wielkie, pochwalne Magnificat. da' 
gnilicat, które wyt hodząc z ust i <ef' ’ 
ca człowieka wchłania w siebie i po' 
rywa ’e sobą jak wezbrana rzeka po' * 
chwaliły hymn w: zystkich stworześ’ 
— gór i mórz, lasów i łąk, rzek i jeł, 
zior, zwierząt i ptaków chmur 
gwiazd, słońca i księżyca. r

Błogo: ławiona jesteś, któraś uwif" 
rzyła, że spełnią S’ę słowa powiedzie' s 
ne Ci od Pana... Zawierzenie Bożcm‘,n 
Słowu, zaufanie mu to nadzieja -'al 
szczyt i owoc wiary. Tylko Du> 
Święty może nas porwać ze Sobą, ab.V‘ 
razem z Nim izucić się w tajemni 
gł< bie Boże. Żeby powierzyć siebie«c 
swój los, swoją człowieczą egzysten'3 
cję -v ręce Ojca. Powierzyć na teiał > 
i na jutro, na doczesność i wieczność--'

To wszystko Duch Święty.
A Oi.a, Mar-’ja jest Jego Nosiciel' f 

ką.
K* Keir.au E. KOG4MVSIt<i

obietn.ee
Keir.au
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i" ’zcniowego), obecn >?ć kapelanów w 
»•'działach partyzanckich, a w szczáfjól- 

■oici udzielanie sakramentów polen- 
B.ilnym „burzycielom ładu”, za jakich 
•■ ladze uważały nie tylko kombatantów, 

.acz i 1'idz. solidaryzujących się ze zry- 
■vm narodowym, nie oznaczało to zwy- 

ciych działań, do których duchowień­
stwo zobowiązane było z tytułu otrz.y- 
ihi' łych święceń. Jedyny wyjątek stano- 
d'« a może ostatn.a posługa umierają- 
p*-.'. u na placu boju jak również dyspo- 
'A >v. anie na śmierć skazańców. Wszy t-

> inne uważane było za godzenie v 
Liniejącą „legalnie” władzę zaborczą 
tafy wymieniony zespół działań posia­
ła' jednak u swej pod itawy moralm- 

jjMigijne wartościowanie obowiązków 
p^obec Ojczyzny. Pierwszoplanowa rolę 

> legrała tu trwało ć I żywotno ;c tr i- 
ąljcji wyniesionej jeszcze z okie’ii wol- 

icj Rzeczypospolitej i zespolonej 1 
y ekonaniem o absolutnej zgodności 

Jłej tradycji z duchem chrystianiz.mil. 
głęboko zakodowane w niej zostało 
«”>■ .iwo do samostanowienia oraz do oba­
lenia wtadz.y tyransko nadużywającej 
iJLrych kompetencji. Jest to tym bar- 
>«1 ej interesujące, że na baz.e owej tia- 
ycji, a ściślej mówiąc jej wartości re- 

,0'i, jcvch, jednoczyli się ludzie o dia­
metralnie różnych przekonaniach i 
■Tiientacjacłi poi.tycznych, 'od konser- 
* |v- tystów — po skrajnych radykałów. 
Br.iwo do obalenia władzy tyrańskiej. 

0 e,lezącej godność ludzką, posiadało 
jzeczvwiscie chrzest ijańską metrykę i 
)' vi te było między innymi w Summie

Tomasza. Trzeba jodr./k tu za’.na- 
l;rzvć że w ubiegłym stuleciu Stolic» 

uostolrka — zagrożona utratą Państwa 
mše eltteco, przerażona u piogu X1X 
fieku ..bezbożną rewolucją francuską” 

jjJbudzącym się oraz żywiołowo wzrasta­
li ym w róz.iych krańcach Europy po- 

^Łiciew narodowym — nie eksponowała 
v ej ductryny Na jej wyjątkową ży­
wotność w społeczności Polaków, od 
ilku generacji pozbawionych własnej 
aństwowosci, wpłynęło zespolenie z 

ihziedzictwem historycznym między in- 
óymi z faktem że kraj ten w okresie 

ego samostanowienia nigdy nie żył 
rządami absolutnymi.

I Powstanie listopadowe /.ostało w 1832 
Uoku otiejajnie potępione przez Grzego-

X7I określone jako godzenie w 
" święty porządek władzy”, pochodzącej 

’ d Ni usiłowania niepodległo ,cio- 
W»'* lat 1846-1848 Stolica Apostoł :k.» 
patrzyła co najnrniej niechętnie. Owe 
■przeczenia dotknęły boleśnie Polaków, 
\‘r? n'e zachwi-.ily przekonania, że ich 

’ezaprzeczalne prawo do wolności 
wcodne jest z religią katolicką. Argu­
aient, iż Papież został w ocenie sytuacji 
'kolskiej zdezinformownny krył w sobie 

Ułożenie, ze gdyby znał prawdę — uz- 
t: łby w Rosji tyranię i uspraw’cdliwil- 

'1 I zcyw listopadowj oraz próby na- 
“łępnych powstań. Istotny tutaj ma- 

|cnt doktryna uprawniająca do czyn- 
0IX>1U njp była na ziemiach pol- 

' t .-h kwestionowana, nawet przez 
j.. unowania klerykalno-konse-watyw- 
1 .u* a rJ’wnipz przez tych, u których 
■echęć do nowego zrywu zb.ojnego 

wypływała z nieufności w jego powo­
dzenie i z onaw przed represjami, w 
stosunku do społeczeństwa i w stosun­
ku do Kto cioia — w w/padKU klęski.

Warto zwrócić uwagę na pcw.en 
aspekt polskiej religijności, którv w 
sno-60 istotny wýlywal na udzielenie 
tak szciokiego poparcia dążeniom wol­
nościowym i na szeroką obecno ć ele­
mentu religijnego we wszystkich zry­
wach zbrojnych. Otóż w tradycyjnym 
typie polskiej religijności przeważało 
nastawienie etyczno - pragmatyczne, 
mocno akcentujące przeświadczenie o 
dobroci Boga A więc jc.-di Bóg jest do­
bry, a sprawa narodu polskiego jest do- 
bi a i słuszna — o czym nié wątpiono — 
to Bóg nie może jej nie wspomagać. 
Owo przek manie zostało wsparte przez 
romantyczny me.sjanizm, który opierał 
się na przeświadczeniu, że Polska jest 
„Chrystusem narodów”. Silne akcenty 
wiary w pomoc Bo.-ą brzmiały w śpie­
wanym w1 okresie styczniowym .„Boże 
coś Polskę” oraz w „Chorale” Ujejskie­
go. .Chorał” wprawdzie powstał w eza- 
s.o rabacji galicyjskiej, ale szeroka je­
go recepcja przypadła na czas ptz.ed- 
powstaniowych manifestacji religijno- 
patriotycznych lat 1861—1862. Na pod­
staw “ parnię*ników. pisanych w okresie 
powstania styczniowego, można stwier­
dzić, iż w ludziach tej generacji tkwiła 
wi*ra w r«dw>j immunitetu Bożego nad 
Polską Ow immunitet miała ona za­
wdzięczać szczególnemu wst.iwienmc- 
twa Maryi — Królowej Polski, któiej 
kult wzbogacił się o nowe ogólnonaro­
dowe treści. I to był aigamcnt, który 
miał naj większą „silę przebicia” w 
świadomości polskiej społeczności ludzi 
wierzących, bo je? li Bóg jest z nami — 
to kto jMzeciw nam?

To przekonanie rzutowało na dalsze 
człony rozumowania wobec negatywnej 
jiostawy papiestwa w stosunku do pol­
skich dążeń niepodległo Iciowych. Oprócz 
dezinformacji Stoi cy Piotrowej zakła­
dano, że Ojciec św, mieszkający w od­
ległym Rzymie, me może znać ani ro­
zumieć polskich uwarunkowań. Polacy 
natomiast posiadają niezaprzeczalne 
prawo do obrony wolności, wartości 
najwyższej w ich głęboko chrześcijań­
skiej kulturze narodowej tym bardziej, 
że w polskich dążeniach do tego cel i 
nie było suponowanego przez Rzym 
„bezbożnego rewolucjonizmu”. Przeciw­
nie. ws zystkie zrywy »brojne osadzone 
były w kontekście religijnym Przyjmo­
wano wreszcie, że Papież nie jest wolny 
w swych działaniach a wydając orze­
czenia podlega w elostronnej presji po-. 
litycznej, dlatego też sam się z tymi 
orzeczeniami w głębi serca nie solida­
ryzuje.

Wszystko to sprawiło, że Polacy nie 
dopuszczali myśli, że sprzeniewierzają 
się zaleceniom Piętrowym, przeciwnie, 
uważali, że są wierni swej misji dzie­
jowej — podpory chrześcijaństwa i Sto­
licy Aoostolskiej. Ponadto w okresie 
styczniowym klimat dla sprawy polskiej 
bvł w Rzymie znacznie cieplejszy a 
T’i'js IX miał do Polaków osobistą sym­
patię. • * »

Powstanie styczniowe poirzedzone zo- 

.£■

słało zjawiskiem które określono na­
stępnie jn.so „"ew U jQ nio- ilną" — 
ogromnego ruchu bez użycia siły. Istotą 
tego ruchu było obudzenie się z letar­
gu z prz., tłoczeń a niewolą — po okre- 
si? trwającego ćwierćwiecze stanu wo­
jennego i wielkorządztwa Pankiewicza. 
Początek dał pogrzeb iczerwiec :86ü) 
żony gen. Sowinsiię^i, którv zginął na 
Woli, b oniąc Warszawy w 1P31, kolej­
nymi zas etapami nadziei na wolność 
(jeszcze bez podjęcia decyzji po^wmia 
za broń) były takie wydarzenia jak. 
pogrzeb pięciu poległych, pod koniec 
lutego ;8*jl r., kiedy po ' raz pic-wszy 
strzelano do bezbronnego tto.mu, nus i- 
kra kwietniowa (również w Waiszaw e). 
obchody rocznicy 3 Maja w całym kra­
ju, uroczystość poświęcona rocznicy 
unii Polski z Litwą (w pograniczny«” 
Horodle), pogrzeb abp Ei„lkowsk.ego i 
wreszcie — ogłoszenie 15 październik» 
1861 r. stanu wojennego i wtargnięć;» 
wojska do trzech kościołów warszaw 
skich Wówczas to duchowieństwo ÄB» 
l!cy zaiządzilo zamknięcie sprofanowa­
nych kościołów, a na znak p-ovstu 
przeciw przemocy zawieszono wszystk e 
nabożeństwa publiczne, zamilkły dzwo­
ny i)n żałoby narodowej dołączyła się 
żałoba kościelna. Wówczas zrodziła się 
wielka solidarność ludzi, a czynnikiem 
mobil zującym sjiołeczeń.stwo był ob­
rzęd religijny Sugestie stronnictw po­

litycznych, a nawet częściowa reżyieda 
tych obrzędów, nie mogą przeslo-MĆ 
spontanicznego udziału tłumów pi zy- 
od.áanych w żałobę, gromadzących s<ię 
na mszach zamówionych na intencje pa­
triotyczne, najczęściej żałobne — za 
zmarłych i poległych bohaterów pi ze­
szłe, .ci — lub na obrzędach związanych 
z jakąś rocznicą narodową. Dziesiątki 
kilometrów ciągnęły procesje tysięcy 
ludzi, niosących emblematy narodowe I 
religijne spowite w kir — na miejsca 
upamiętnione przez wydarzenia histo­
ryczne Wówczas to niezwykle ożywił 
się ruch pielgrzymkowy na Jasną Górę 
VI ibee masowej manifestacji postaw 
władze zaborcze były bezradne Tłum 
szedł naprzeciw oddziałom kozackim, 

1 ratując ym końmi i bijącym nahajkami. 
Przywdzianiu żałoby towarzyszył boj­
kot towarzyski ludzi związanych z za- 
bo.cą Istota obchodów polegała na 
wywieraniu presji moralnej, przez któ­
rą dokumentowano prawa narodu do 
odrębnego bytu

Na baz.e wydaizeń lat 1861—1862 na­
stąpiła mtędzyzaboi owa konsobdac ją 
społeczeństwa, manifestacje bowiem 
pi zek toczyły granice kordonów, objęły 
wszystkie ziemie zam.eszkiwane ptzez 
Polaków dotarły ao diaspory polskiej 
na emigracji, wstrząsnęły opinią eu'o-

,UOKOftCZENlE NA STR.

„CREDO” TRAUGUTTA
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Wierniej pizez nie pojmowaną być mog­
ła.

Głównym celem agencji politycznych 
postanowono: oświecenie op.nii pub- 
liczlićj co do prawdziwych nowodów i 
dążności powstania naszego, a takoż 
działanie zawsze zgodne z prawami 
Każdej narodowości do jej niezależnego 
bytu, a to, przez wspólności z naszą 
sprawą, głównie z tych pobudek, iz 
skoio Big podzielił ludzko té na naro­
dy, dając każdemu z mch f ewne od­
rębne cechy, każdy Wiąc naród równe 
ma prawo do swego istn'enia jako nie­
zależną jednostka, rozwijająca ze »wo- 
bodą zupełną tę my ii, którą Stwórca 
w jej łonie złożył. Stąd następstwa, że 
nie należy ludz.om działać niezgodo,e 
z zamiarami Boga a jeżeli zechcą to 
zrobić, ich trudy i wysiłki zawsze mu­
szą się udaremni, zostawijąc po sobie 
tylko pamiątkę wielkich cierpień i nie­
szczęść wszelkiego roazaju.

Celem zas jedynym i rzeczywistym 
powstania naszego jest odzyskam« nie­
podległości i ustalenie w kraju naszym 
porządku opartego na milo ei clirześ- 
cijańskiej na poszanowaniu nrawa 
i wszelkiej sprawiedliwości, udzielając 
obywatelom należyta swobodę, bez na­
ruszenia powagi i prawdziwej siły, ja­
ka się władzy najwyższej, strzegącej 
porządku i bezpieczeństwa wszystkich 
należy Uważając to wszystko za ko­
nieczne dla siebie nie mamy żadnego 
zamiaru rmeszać się do innych, rozu­

miejąc to dobrze, że taudy naród 
chrze cijański, prócz wspólnej zasady 
społecznej, mieć musi rozmaite, od ■ 
dz.ielne sob!e właściwe instytucje.

Pamflet kursujący w prasie po<< naz­
wiskiem programatu rewolucyjnego 
Mierosławskiego nie ma nic wspólne­
go z powstaniem naszym i me jest mi 
wiadomo, czy to rzeczywiście utwór 
Mierosławskiego lub nie

Idea narodowości jest tak -Mtężrui 
1 czyni tak szybkie postępy w Euro­
pie, że ją nic nie pokona; a wstrzymy­
wanie jej postępu posłuży tylko do ntf- 
brania siły 1 popularności ludziom naj- 
bardziej rewolucvjnych p.zeKonan, k»ó- 
rzy nie widzą innego środka do :as{x* 
kojenia pragnień wielu ludów, jak tyl­
ko ogólną burzę społeczną 1 zupełny 
przewrót Istniejącego porządicu rzîczy.

Daleką jest ode mnie wszelka zar ►- 
zunualosć i ta zuchwała myśl, ibytr 
jaśniej rzeczy widział, jak -r.akomici 
mężowie stauu europejscy, ale nie bę­
dąc sk epowany ani tradycją, ani ru- 
lyną. swobodniej obrać mogę stunowi.»- 
ko, z którego na rzeczy patrzeć nalł- 
ży, i z niego też patrzę

Wypowiadając tu szczere swe podř­
ela i przekonania daję w ten sj osób 
najjaśniej poznać, w jakim duchu i 
kie.unku działałem i drugim dział łć 
polecałem.

Protokół ml odczytany przyjmuję 
i podpisuję

Romuald TKAUGU FT

'SŁOWO ŻYCIA
'FIÄRA LUBICK

fl-
■o- lygodniu Modlitwy o zjeduoczi-nie 

' znścijan, przypadającym w tvmmie- 
-cu, wszyscy, którzy naśladują Chry- 

ist-usa, ą zaproszeni do skupień a uwa- 
x. na wybranym temacie, któiy w tym 
.r.»-<u brzmi. „Chrystus — życiem świa- 
o'1
,o. Aby sir y mogli pogłębić ten temat 
rń> vnie_ w nas-ym życ.u, wybraliśmy 

-i s owa Życia na styczeń uroczyste 
i 'c.vnierl'e Jezusa:
u jcstem drngą i prawdą, l życiem”.

’ dlaczego Jezus może powiedzieć 
c- sobie: ,„Ja jestem życiem”:' Ponieważ 
r>«n je.,t mny. My otrzymujemy życie. 
hi.„r'tlasl Jtzus posiada je w sobie W 

^,owiero jest Bóg; Chrystus 
*3 ^dwuecznie w Ojcu, a Ojciec jest 

ln? Jego życie jest inne niż nasze 
•e’ Ol°l igiezne, któremu pr^nanaczo 
'Vím k st,'rost i śmierć. Jego życie 
i‘, [, J ka 8i3 lemu nieuchronnemu prze- 
^'■jè jakim jest śmierć. Jest zaw- 
, --vciem, jest życic ni wiecznym, 

' \ -iP. .eWai. JCzus posiądą życie, jest 
„i,. .; może je dać także nam. Mozę
n- > ic nas uczestnikami te^o życia, 

fcłórc me zmieni się nawet wtedy, gdy 
przejdź. >i.iy przez śmierć fizyczną.

C»łow'fk — który z natury swojej 
dąży do tego co go przerasta. pun:eważ 
jest “twoi-eony na obraz Boga, to zna­
czy powołany do jedności z Nim — 
znajduje w tym życiu które Jezus ma 
daje, swoją pełnię, calkowte spełnienie 
swego istnienia, swoje szczęście.
,,.T-a je-tem drogą i prawdą, i żyidctn”

Zycie, które daje Jezus nie je .t da­
rem jedynie* na przyszłe życie, lecz tak­
że na teraz. Dzięki temu życiu już tu 
na ziemi jest w chrześcijaninie cos, co 
nie umiera. Chrze: eijanin może przyj- 
mewać to życie poprzez żywą, mocną 
wiatę. Kto wierzy w Syna, ma życie 
wieczne Życie to przekazuje nam 
Chrj stus poprzez swoje Słowa jeśli 
przyjmujemy je i realizujemy: „Za­
prawdę, zaprawdę powiadam wam 
kto przyjmuje moje słowa ma życie 
wieczne”.

Jezus otiaiowuje nam to życie tak ie 
przez Euchary itię. Ona jest Chlebem 
-ycia i, jMłi joat godnie p-zyjęta, może 
zaspoko.; nieskończony głód życia.

Kalendarz liturgiczny

który jest w człowieku
Jak więc zyć tymi niezwykłymi Sło­

wami Chrystusa?
Dzisiejszy człow.ek chciatby, żeby do 

za .pokojerua jego pot. zeb wy starczył 
mu jedyn e dobrobyt, nastaw ien*e kon­
sumpcyjne, materializm albo kultura 
czy nauka Lecz jak wiemy to me wy­
starcza, codz.iennie przekonujemy się 
o tym.

Przede wszystkim trzeba być szcze­
rym wobec siebie i wobec innych otaz 
uświadomić sobie że aby wypełnić na­
sze serce potr -ełia czegoś zupełnie in­
nego. Następnie pozwolić, aby rozwinę­
ło się w nas to życie: wierząc w Chry­
stusa całym sercem wybrać Go jako 
swój ideał, jako orzewodnika na naszej 
drodze, z tajglębszą miłością przyjmo­
wać i żyć Jego Słowam., aż staną się 
normą naszego posłępowar ia uraz kar­
mić się życiem, które Jezus ofiarowuje 
nam w Eucharystii.

Wtedy odk.-y je ny, ze jedynie te ty­
cie nada je prawdz wy sens najzemu 
istnieniu 1 odpowiada na każde nasz) 
egzystencjalne pytanie, ... „___

23.1.1 «»83 r. — III MEOZIEIA ZWYKf.A
Czyt.: Ne 8, 1—5—6. 8—10; ?s t9;

1 Kor 12, 12—30 aibo 1 Kor 12, 12—tt
27, Lk 1, 1—4. 4, 14—21

24.1. — poniedziałek. Wspomn. Sw- Fr. ,a- 
ciszka Salczego
Czyt ■ libr 9, 15. 24 -28; Ps 98; Mk 1, 

22—20.
25.1. — wton-k. ŚWIĘTO NAWRÓCE­
NI A SW. PAWŁA
Czyt.: Dz 22. 3—16 albo Dz 9, 1—22,

Ps. 117; Mk iß 15—18
26.1 — środa. Wspomn. św. biskupów 
T moteusza 1 Tytusa
Czyt.: 2 TM 1, —8 albo Tt 1, t-5;

•s 5,6; Łk ), 1—9
27.1 — czwartek. Dzień powzed.ii
Czyt.: Hbc 10, 19- 25; Ps 24; Mk 4, 

”1—25
28.1 — piątek. Wspomn. iw. To.ra-za 
z Akwinu
Czyt.: Hbr 10 32—39, Ps 37. Mk 4, 

26—34.
29.1. — sobota. Dzień pon izednl
Czvt Hbr 1. 1—2- 8—19;

Mk 4, 3ó—41
SOI — IV NfEDZIFLA ZWYKŁA
Cfcyt.: J. 1, ł—5 *7—19; Pa 71; 1 Kor

31—13 13 akbo 1 Kor U, 4—13;
Łk 4, tt -30.
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MIECZYSŁAW ROMANOWSKI

Kiedyż?
ZBROJNI NADZIEJĄ
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

Nam dzisiaj tak w duszach, jak kiedy 
się wiosna 

Z zimowej wyrywa niemocy:
To smutek i żałość, to zoiza radosna 
To rozpacz, jak wicher północny.
Ach. kiedyż za ciebie w bój skoezym 

spragnieni. 
O Polsko, ty matko miłości?
I kiedyż przy huku dział, trzasku 

płomieni 
Podniesiem okrzyki wolności?
I kiedyż uczynim, swobodni oracze, 
Lemiesze z pałaszy skrwawionych? 
Ach, kiedyż na ziemi już nikt me 

za płacze, 
Prócz rosy pól naszych zielonych?

*
Prośba o orła
Sam krzyż? O, krzyża nie dawaj mi 

siostro! 
Z pic wszą jam mąrzeń i uczuć godziną 
Wziął krzyż i ciernie w sercu tkwiące 

ostro — 
Jak mi to brzemię ciąży, wiesz, 

dziewczyno.
A jeśli krzyż mi wyszyć chcesz 

koniecznie, 
Wyszyjże orła na odv rotí lej stronie — 
Orła, co biały, a ku słońcu wiecznie 
Patrzy i trzyma miecz ostrzony 

w szponie 
Dość już tych mudzów bezczynnych 

do Bogi.!
Walk nam nie wolno dla krzyża 

pominąć!
Jam ptak — od Boga szablę mam na 

wroga, 
Mnie walczyć — w walce, patrząc 

w sionce, ginąć!

MIECZYSŁAW ROMANOW­
SKI (1834—1863;, poeta i pro­
zaik, nawołujący w swej 
twórczości do walki o nie­
podległość kraju. Zginął w 
czasie Powstania Styczniowe­
go w kwietniu 1863 roku.

KRZYSZTOF KAMIL BACZYŃSKI

Mazowsze
Mazowsze- Piasek, Wisła i las. 
Mazowsze moje. Płasko, daleko — 
pod potokami szumiących gwiazd, 
pod sosen rzeką.
Jeszcze tu wczoraj słyszałem trzask: 
. alwa jak poklask wielkiej ułoni. 
Był las Pochłonął znowu las 
kaski wy. okæ, kości i konie.
Zda mi się, stoi tu jeszcze szereg, 
mur granatowy. Strzały jak baty. 
Czwartego pułku czapy i gwery 
i Jak obłoki — dymią armaty. 
Znowu odetchniesz, grzywo zieleni, 
piasek przesypie się w misach pól 
i lista znowu przylgną do ziemi, 
będą całować długi świst kul. 
Wisło, pamiętasz? Lesie w twych 

kartach 
widzę ich, atoją — synowie powstań 
w rozdartych bluzach — ziemio uparta 
— jak drzewa prości
W sercach rozwianych, z hukiem 

dwururek 
ok sześćdziesiąty trzeci

vViatr czas zawiewa. Miłość to? Życie? 
Płatki ich oczu7 Płatki zan.ieci? 
Piasku, pamiętasz? Ziemio pamiętasz? 
Rzemień od broni rarmę przecinał, 
twarze, mundury jak popiół święty. 
Wnuków pamiętasz? Światła godzinę? 
A potem kraju runęło niebo.
Tir my obdarte z serca i z ciała, 
i dymił ogniem każdy kęs chleba, 
i śmierć się stała 
Piasku, pamiętasz? Krrw czarna 

w supły 
związana — c,ekła w wielkie mogiły, 
jak złe gałęzie wiły się trupy 
dzieci — i batów skręcone żyły 
Piasku, to tobie szeptali leżąc, 
wracając w ciebie krwi nicią wąską, 
dzieci, kobiety, chłopi, żołnierze: 
, Polsko, odezwij się, Polsko".
Piasku, pamiętasz? Wisło, 

przepłyniesz 
szorstkim swym suknem po płaszczu 

plemion. 
Gdy w boju padnę — o, daj mi imię, 
moja ty twarda, żołnierska ziemio.

KRZYSZTOF KAMIL BA­
CZYŃSKI (1921—1944), poeta 
i prozaik, jeden z najlepiej 
zapowiadających się poetów 
polskich epoki wojny. Zgmął 
w czasie Powstania Warszaw­
skiego w sierpniu t944 roku. 

pejską. Zjawisko było tym bai dziej 
uderzające, u zespalająca tłumy płasz­
czyzna obrzędu religijnego była wieio- 
wyznamowa i rodziła swoiste postawy 
ex ameniczne-. rolę wiodącą odegrało 
niewątpliwie duchowieństwo katolickie, 
ale zgodnie uczestniczyli w obrzędach 
i sami je organizowali równie- pasto­
rzy ewangel.ccj i rabini żydowscy. Ro­
dziła się wielka polska solidarność, któ­
ra dokonała wyłomu w barierach spo­
łecznych i wyznaniowych. Kilkunasto-
i.i.esięczny  ciąg manifestacji, podkreśla­
jących, że Polska n.e umarła, ale żyje. 
Póki jej ziemie zamieszkują Polacy, ze­
spolenie się nastrojów religijnych i na­
rodowych — przełamało w dużej części 
społeczeństwa przeświadczenie, że nie­
wola je«t faktem nieodwracalnym Z 
ambon głoszono postawy solidaryzmu 
społecznego, dokonjwano moralnego 
wartościowania pojęcia Ojczyzny Tre­
ści narodowe stopniowo docierały i na 
w.eś. I tam oaprawiapo żałobne nabo­
żeństwa za pięciu poległych, którzy 
stali się symbolem, wznoszono na cmen­
tarzach i rozstajach ctróg pamiątkowe 
krzyże. Pozostający jeszcze w jarzmie 
poddaństwa chłop stopniowo uświada­
miał sobie, że również jest Polak em. 
I tego obawiał się zaborca. Dlatego w 
czasie powstania najcięższe kary doty­
kały proboszczów i tych duchownych, 
którzy ośmielili się odczytań z ambon 
uwłaszczeniowy dekret Rządu Narodo­
wego. Mniej lat katorgi otrzymywał 
ksiądz schwytany w oddziale powstań­
czym, niż. ten, który przekazywał nai o- 
dcwe przesłanie uwłaszczeniowe - ! 
przyjmował od chłopów przysięgę na 
wierność Rządowi Narodowemu.

K«ilej-iym wstrząsem, po ogłoszeniu 
stanu wojennego, była branka do woj­
ska. Zbrojna nadzieją młodzież schwy­
ciła za broń. Sens owych zmagań wy­
mownie ujęła mniej znana poetka Ma­
ryla Czerkawska:

Dzieci!
Był taki rok, rok sześćdziesiąty trzeci, 
gdj garść Polaków pełna męstwa, 

mocy, 
srlna i ie liczbą .ait wolą ducha, 
chciała powalić olbrzyma północy, 
»erwać kajdany niewoli łańcucha. 
Śnieżył się styczeń.
Poszli niepomni przestrogi, obliczeń... 
poszli by walczyć najgodniej, 

najprośc.ej.

życie położyć przy buda wic dzieł-, 
które się zwało wskrzeszeniem 

wolności
i krzyknąć światu: POLSKA NIE 

ZGINĘŁA!
Lasy ich skryły,
A poii m skryły ich ciemne mogiły, 
lochy kazamat pełne nocy kiru, 
dnie męki krw-wej i poczucia klęski, 
tajgi śnieżyste i lody Sybiru...
Ltcz w sercach nic zgasł znicz Polski 

zwycięskiej 
Dzieci!
Byl taki rok sześćdziesiąty trzeci.
Bój beznadziejny, odwaga bez miary, 
przez krew, przez zgliszcza, Izy, 

droga mozolna...
Byl przedostatni etap, próba v iary, 
aby w nas dzisiaj była Polska wolna.

Na zakończenie tej garści refleksji 
jedna jesz< ze uwaga o udziale i zaanga­
żowaniu duchowieństwa w powstańie 
styczniowe.

Zespolenie polskości i katolicyzmu sta­
nowi jedyne wytłumaczenie masowego 
akcesu ludzi Kościoła w tak trudny 
zryw zbrojny. Fakt, że powstanie w nie­
bywale ciężkich warunkach utrzymało 
się z górą rok, z pewnością w jakiejś 
mierze należy przypisać powszechne.nu 
zaangażowaniu duchowieństwa, tak pa­
rafialnego, jak zakonnego. Kościół bo­
wiem byl najszerszym nośnikiem oraz 
przekazicielem idei narodowej. Rozu­
miały to doskonale władze carskie: du­
chownych, którym udowodniono czyn­
ne zaangażowanie w powstanie; trakto­
wano jako groźnych zbrodniarzy stanu, 
godzących w podstawy istniejącej rze­
czywistości politycznej. „BUntowni- 
czość” i „nieuległość” katolicyzmu pol­
skiego to stały dylemat dla władzy ro­
syjskiej, gdyż carat był systemem, w 
którym religia stanowiła narzędzie wła­
dzy. W wielkich represjach, pu klęsce 
powstania styczn’vwego, duchowień­
stwo (ok. 1 proc, ludności) nie przedsta­
wiało z punktu widzenia liczebności 
żadnego problemu Ograniczoność dzia­
łań caratu w tym zakresie polegała na 
niemożliwości zlikwidowania Kościoła, 
który posiadał wyjątkowy autorytet w 
społeczności „buntowniczych Polaków”. 
Gdyby chodziło o niespójną działalność 

duchownych, choćby pardzo radikal»1 
władze zaborcze łatwo by się z nią up* 
rały, zwłaszcza, że ingerencja kontrd 
na, począwszy od wychowania w sert' 
nariach duchownych, a skończywszy 
c« ozorze prewencyjnej kazań i spia^' 
obejmowania godności kościelnych b* 
ła szeroko rozbudowana. Chodziło o r‘ 
istotniejszego: c poparcie mora! 
udzielne przez instytucjonalny Kości* 
dążenfom do samostanowienia i to o p1 
parcie bazujące na motywacji rei.' 
nej. Duchowieństwo kształtowało rt* 
raine wartościowanie pojęcia Ojczym 
i obowiązków wobec niej. Władze świj 
kie traktowały kler diecezjalny .i za ki 
ny jako . wartą i spoistą grupę, godi 
cą w ideologię władzy państwa zaW 
czego. Konfesyjność zasad rządze« 
ścierała się w tym miejscu z konfesí 
nością zasad oporu i dążności do sart1 
identyfikacji narodowej Za popipra! 
, grzesznego buntu” zastoso vano dj 
końskie represje wobec Kościoła 
skiego. Spiskowcy i powstańcy s* 
moeli liczyć na posługę duszpasterz 
oraz na poparcie moralne — i to mi** 
obaw represji, jakie kolejna kk;4 
ściągnąć mogła na Kościół polski, 
problematyką postaw morał no-na tj 
tycznych okresu powstania styczniom 
go nierozerwalnie zespolona jest sal 
cja religijna, udzielona przez ducb 
wieństwo woli Polaków „wybicia > 
na niepodległość”, woli ponawianej 
kolejnych pokoleniach.

Rok 1863, który przyniósł straceń) 
dokumentację prawa narodu polskie, 
do saniookreślenia, stanowi wielkie rt*1 
mento, a zarazem jest nienarus’/il 
częścią całości naszego dziejowego dź** 
dzictwa, gdyż jak pisał Artur Opo«*’ 
(Or-Ot):

To ap przeżyło jedno pokolenie, 
drugie przerabia w sercu i pamięć’1 
I tak pochodem idą cienie, cienie, 
aż się następne znów na krew

poświC1 
Wspomnienie dziadów pieśnią jest 

dla i«' 
od Belwederu do śniegów Tobolska 
i znów przez wnuków brzmi

piorunem czynów 
Pieśń... czyn... wspomnienie — to 

jcjlno — to POLSh'

EWA JABIONSKA-DEPTt't

PISARZE
W KRĘGU STYCZNIA
RENATA ZWOŹNIAKOWA

Ulubiona pieśń uczestników drużyn 
sti zeleckich, przyszłych legionistów, 
„Hej strzeli y wraz” była poprzednio 
pieśnią pow: tańców styczniowych. 
Władysław Ludwik Anczyc, autor, 
włączył w nią słowa „o ojcow grób 
bagnetem poo1 trz sta’”. Do roku 1914 
bardzo przybyło tych grobów ojcow 
walczących. Następcy-spadkobiercy 
mieli pamięć bogatszą właśnie o pow­
stanie styczniowe i o rok 1905. Zwie­
lokrotniona pamięć — kontynuacja 
miała znowu wrócić w okresie II woj­
ny światowej. Wbrew pozorom — nie 
jest to wcale symbolika pesymistycz­
na. Wyraża przecież trwałość w cza­
sie żywych wartości. Trwałość — tego 
samego tonu, wracającego w refre­
nach kolejnych wydarzeń historycz­
nych. Inny symbol: udział powstań­
ców styczniowych w I wojnie świato­
wej, a nawet w powstaniach śląskich. 
Samopoczucie psychiczne tych „nie­
poprawnych szaleńców” na pewno by­
ło znacznie lepsze niż mogło być kie­
dykolwiek samopoczucie „realisty” 
margrabiego Wielopól.1 kiego, który w 
r. 18c4 pisał w liście do syna: „Wyda- 
ję się sobie ak stary pniak dębowy, 
pod którym świnie ryją”...

Jak odzwierciedlało się powstanie 
styczniowe w polskiej poezji i prozie 
l.teraekiej? Zaczęło się od wierszy — 
wezwań, bezpośrednio odnoszących się 
do walki i akcentujących jej sens. 
Więc — twórczość Anczyca, Mieczysła­
wa Romanowskiego, czy Wincentego 
rola (zwłaszcza — Romanowskiego). 
Bardzo duża część późniejszej litera­
tury, pośrednio lub bezpośrednio, aż 
po I wojnę światową, zawiera odnie­
sienia do powstań: cykl J. 1. Kra­

szewskiego „Dziecię starego miasta”, 
„Szpieg”, „Para czerwona” i „Moskal”, 
opowiadania E. Orzeszkowej „Gloria 
victis”, nade wszystko jednak twór­
czość Żeromskiego i niektóre pozycje 
A. Struga czy G. Daniłowskiego. To 
są odniesienia bezpośrednie. Pośred­
nie — znajdujemy u większości ów­
czesnych nisarzy. Choćby takie jak w 
„Lalce” Prusa nawiązanie do przesz­
łości powstańczej Wokul ;kiego. W 
XIX w. zarysowało się też coś na 
kształt polemiki między pisarzami a 
niektórymi historykami — grupą tzw. 
szkoły ki akow ikiej, deprecjonującą 
całkowicie sens powstania. Przeciw­
stawiają się tym historykom, zawłasz­
cza Orzeszkowa — swoją afirmacją 
bohaterstwa i moralnego sensu pow­
stańczego zrywu w opowiadaniach 
„Gloria victis” i Żeromski^— akcen­
tami ostrej satyry w tekście” „Rozdzio­
bią nas kiuki, wrony”, swoistym, po­
zornie tylko pesymistycznym widze­
niem tragizmu w „Wiernej rzece” czy 
„Urodzie życia”.

Temat powstania styczniowego prze­
wija się też w literaturze przełomu 
XIX -XX w. i w międzywojennej. 
Wymienić tu można m. in. niektóre 
utwory Tadeusza Micińsk.ego, ,,Kry- 
joki” Marii Jehanne Wielopolskiej, 
„Pożary i zgliszcza” M Rodziewi­
czówny. Podejmują go i pisąrze po 
II wojnie światowej. Wśród innych — 
Zofia Kossak (, Dziedzictwo”), Stani­
sław R< mhek, J. J. Szczepański, Wł. 
L. Terlecki.

Ton czegoś, co można określić ja­
ko „porażenie klęrką” pojawiał się w 
twórczości pisarzy z kręgu St;, czrja 
rzadziej niż można przypuszczać. Al­

bo — miał charakter pozorny jak « 
u Żeromskiego w „Echach leśny» 
których wątek znajduje zupełnie 11 
ne rozwinięcie w „Urodzie życia” I 
skazanego na rusyfikację małego F 
tra Rozłuckiego wyiasta jednak poi 
patriota). Paradoksalnie: znacznie bf 
dziej pe> ymistycznie niż klęska poí 
stania ukazan.i zostaje w literátu** 
klęska niektórych popowstaniow'1 
koncepcji życia czy „sposobow na S 
cie”. Np. pozytywizmu, który w Pv 
skim vydaniu okazał się raczej U1' 
pią. Także — złuuzen modernizi'1' 
obracających się wokół „sztuki 
zwplonej”. Natomiast w podtekl 
utworów literackich, dotyczący1 
powstania, dominował me ton pr** 
gnębienia, lecz podskórnego, czase 
przytłumionego protestu i sprze d 
wobec niewoli. Nie była to więc *’ 
gdy literatura klęski ale literat^ 
niepogodz°nia się z klęską, choc'1' 
oczywiście, akcentowała tragici* 
tragediowy wymiar wydarzeń i *c 
następstw. Tragizm wynikał nie ty*11 
z dysproporcji między siłami walet; 
cych stron. Również — z polskich P* 
działów 1 potocznych (nierozwiąz^ 
sprawa chłopow, wyzyskana 
władze carskie).

Powstanie zespalało w sobie sc’s 
dwa momenty: walkę o niepodleg’1' 
i starcie obrońców wo'ności z systl 
mem de.potyzmu, który nie repreżń 
tuje næzego, poza militarną S" 
Wszyscy pisarze podkreślali to spťj 
żenie. Przy biaku autentycznych ** 
cji — rozumowych czy etycznych 
Judzie stanowiący podporę caratu i”1 
gli posługiwać się racjami pozorny*1 
pseudoctycznymi. Czyni tak zrusyf'1“ 
wany generał Rozłucki w „Ech*? 
leśnych”. W imię swoiście poje 
wierności i lojalności skazuje 
śmierć swojego bratanka-powstaúj 
Bratanek jęst w jego rozumie** 
zdrajcą. Będąc oficerem carskim 
złamał przysięgę, złożoną na więrr’' 
i pr> łączył się do bandyckich” a 
działów powttańczyc n.
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KOŚCIÓŁ 
WSCHODNI
1648-1772
KS. TADEUSZ ŚLIWA

Ukraiński« powstanie pod wodzą 
Bohdana Chmielnickiego Í+1657) i 
wojny z Rosją z lat 1648—1667 dopro­
wadziły do poważnych zmian o charak­
terze terytorialnym, prawnym i poli- 
ty< m-m w sytuacji Cerkwi tak unic­
kiej, jak i prawosławnej w Rzrczyno- 
spol tej. W.rOd głównych haseł pow­
stania znalazła się i obrona prawosła- 
w a likwidacja unii. W traktacie Zbo­
rowskim z 1649 r„ w trzech wojt- 
wództ wach: kijowskim, bracławskim i 
czero.'howskim, prawosławie miało być 
religią parując^, tolerowano obrząoek 
łaciński, natomiast wykluczono z tego 
terenu unię, jezuitów i żydów Prawo­
sławnemu metropolicie kijowskiemu 
przyznano miejsce w senacie. Ducho­
wieństwo prawosławne, pod względem 
prawnym, zostało zrównane z łaciń- 
j kim Nadto, w 1650 r. przywilejem 
fólewsk m przyznano prawosławnym 
diecezję łucką, przemysKą i «'ł1ełm<=.ką> 
choć były w nich i grupy unitów. Na le­
wy m bizegu Dniepru założono jeszcze 
prawosla -’ne biskupstwo czernihow- 
sKie, dzięki czemu, uo 1652 r. dc pra- 
wozła vm j metropolii kijowskiej nale­
żało 7 diecezji. Zasady Ustalone w 
traktaęie Zborowskim jeszcze dwukrot­
nie były zm en ane, zaležme Oo sytua- 
gji politycznej. Niepowodzenia w uło­
żę .iu stosunków z Rzeczypospolita 
sition ly Chrmclnickiego wraz z rada 
kozacki w 1654 r. do poddana Ukrai­
ny Rosji, co sprowokowało wojnę ro­
syjsko-polską. Wojska rosyjskie zajęty 
w uwczas Białoruś i W .Ino.

W 1658 i. w pakcie hadziackim pod­
jęto kolejną pióbę uregulowania sto­
sunków . ukraińsko-polskich, Z trzech 
wspomnianych województw utworzono 
Księstw j Ruskie, które na zasadzie 
równości z Koioną i Litwą wchiid-z.io 
w sklad federacyjnej Rzeczypospolitej.

Pozorna, albo wręcz skłamana ar­
gumentacja pojawia się też w wypo- 
w.edziach innego generała rosyjskie­
go — z „Ui ody życia”. Zwiedzając z 
Pmtrem Rozluckim Paryż, krytykuje 
on mankamenty ustrojowe liberalnej 
Francji. Zarazem — zwraca uwagę r.a 
rzekome korzyści, które płyną dia 
Kiaju Pi iwislinskiego ze związku z 
Rosją; pozbycie się dawniej anarchii 
szlacheckiej, porządek społeczny, 
rozwój przemysłu i komunikacji. Ko- 
lejne powstania — według generała — 
były nie czym innym jak właśnie 
próbami przywrócenia owej anarchii 
po to, by polska warstwa szlachecka 
nioÿls bezkarnie podporządki wywać 
sobie inne grupy. Albo — w „Syzyfo­
wych pracach”: rosyjski nauczyciel 
historii roztacza irzed uczniami ma­
kabryczny zaiste obraz działalności 
Kościoła katolickiego w historii Pol­
ski Powód wykładu był prosty: une- 
i*.*nie w Kościół, ściśle związany z 
poi kością, stanowiło zarazem uderze­
ni” w polskość.

SnrzymierzeiiCami caratu byli jed­
nak nie tylko karierowicze czy loja­
liści. Mimowolnym sojusznikiem stać 
się mógło po prostu ludzkie zmęczę-- 
nii i strach Zmęczenie terrorem zao­
strzonym w okresie powstama i bez- 
pós l edmo po jego stłumieniu, pra­
sa eine po prostu spokoju, za każdą 
cenę, Zmęczenie takie i lęk przed 
„dziczą” przewija się nawet w dialo­
gu Salomei z „Wiernej rzeki” z Hu­
bertem Olbromskim. Toteż Hubert 
mów „więc wy wohcie nawet tę 
dzież, niż krew i rany?”. Na pewno 
największa tragedią powstania nie by­
ły przegrane bitwy czy carskie wyro­
ki lecz późniejsze systematyczne de­
precjonowanie wartości powstańczej 
walki, deprecjonowanie — i przez car­
ski progi ai u propagandowo-oświatowy 
i przez ludzkie zmęczenie tworzące 
sy ego odzaju „psychozę polskich 
kię k”. Taką właśnie psychozę two- 
rky 11 niektórzy historycy, jak np. Mi­
chał Bobrzyński, o którym W;pominą 

Ugcóa gwarantowała perną swobodę 
religii prawosławnej w całym kraju. 
Cerkwie wraz Z uposażeniem, należące 
dawniej do piŁWOsZawia, miały wrócić 
do niego. Metropolicie i pięciu bisku­
pom zapewniono miejsca w senacie. 
Poza tym Cerkiew prawosławna otrzy­
mywała prawo zak ladania zkół, dru­
karń, wydawania dzie polemicznych. 
Mieszczan.e otrzymali równy z katoli­
kami dostęp m urzędów' miejskich. 
Wyznawanie religii katol ckiej zostało 
doz wolom w Księstwie Ruskim, ale 
zab oniono budowy nowych cerkwi 
uni-K-.ch. Unia hadiziacka, choć pod 
■względem politycznym szła dalej, niż 
traktat Zborowski, me znalazła już 
wystarczającego pop«, cia na Ukiaime, 
wy wokijąc zresztą kolejną wojnę z 
Ro.,ją. W trakcie tych wojen wierni, a 
zwłaszcza duchowieństwo unickie po­
niosło ciężkie oha.y ze strony wojsk 
ROzackach, carskich i tatarskich. Bi­
skupi musieli się ukrywać, metropolia 
wakowała w lataeh 1655—1665. Zawar­
ty w 1667 r. poaój andruszowski z Ro­
sją przyznawał jej Smoleńszczyznę. 
$iewierszczyznę o.az lewobrzeżną 
Ukra.nę waz z Kijowem W wyniku 
tego Cerkiew unicka utraciła część te­
renów diecezji m< tropUitalnej i więk­
szość diecezji smoleńskiej. Po wojnie 
zaś z Turcją — w 1672 r. — odoadło 
znowu Fouole <do 1699 r.), któii nale- 
zaio do prawosławnej ďecezji lwow­
skiej.

Pokój aiidruszowski wpłynął na wy-> 
jaśnienie •'»rawnej sytuacji Cerkwi uni­
ckiej Sejm z 1561 r. przyznał jej diece­
zje poprzednio odebiane. Kiól Jan Ka­
zimierz (1648—1668) unieważnił wszyst­
kie przywileje nadane prawosław­
nym i ogłosił, że przywileje nadawane 
Kos„.ołowi wschodniemu w Rzeczypo­
spolitej od 1443 r. odnoszą się tylko do 
CerKwi Katolickiej. Akty te były wy­
razem zmiany postawy społeczeństwa 
polskiego r.a jej korzyść. Okazało się 
nowiem w trakcie doświadczeń sdoby- 
tych w okresie wojen na wschodmej 
granicy, ze Cerkiew unicka — zwłasz­
cza episkopat i duchowieństwo — przez 
ca.y czas wojny, zajmowała postawę 
lojalną w„bec państwa. W tym też cza­
sie na ok eślenie prawosławia w Rze­
czypospolitej pojawiło się pojęcie , dy- 
zu-nia”.

Żeromski w „Syzyfowych pracach”.
Symbolicznie pojęty motyw „ostrze­

nia bagnetów o groby”, przeciw­
stawny psychozie zmęczenia, mocno 
akcentuje Żeiomski w wielu utwo­
rach. Mogiła powstańca w „Echach 
leśnych” i „Urodzie życia" staje się 
oia żywych czynnikiem kształtowania 
świadomości narodowej. Taką rolę 
spełnia i poezja pozornej klęski — 
wiersz Mickiewicza „Reduta Ordona” 
w -.Syzyfowych pracach”. Wyświetlo­
ne na uieiskim odczycie w dramacie 
„Róża”, pełne tragicznego sarkazmu, 
obrazy z powstania styczniowego in­
spirują luazi z kręgu PPS do kon­
tynuowania walki. Natomiast na istot­
ną wspólnotę — pomimo różnic — 
między uczestnikami powstania stycz­
niowego a późniejszymi ..ludzfm pod­
ziemia”, działaczami PPS wielokrot­
nie zwraca w swoich utwoiach 
-wagę A. Strug. Przykład szczególnie 
wyrazisty to opowiadanie „Ojciec i 
syn”. Między przedstawicielami dwóch 
pokoień, pozornymi antagonistami, na 
wiązuje s>.ę nagłe zrozumienie, świa­
domość, że przez cały czas dążyli roż­
nymi drogami do jednego celu. Ana- 
k gicziiymi skojarzeniami idzie w swo­
jej twórczości Gustaw Daniłowski. 
Bojownicy roku 1905, tzw. przez ow­
cze: ne władze carskie „bandyci z 
PPS” (to nawet tytuł powieści Dani­
łowskiego), na pewno byli kontynua­
torami „zdrajców” z 1863, 1830. Waż­
ny moment: od samego początku li­
teratura styczniowa potrafiła podkreś­
li* (tak jak zre >ztą twórczość pisarzy 
z kivgu innych powstań), że dążenie 
do wolności, do Polski niepodległej, 
nigdy naprawdę nie było tylko „spra­
wą szlachecką", choć chcialy to zasu­
gerować państwa zaborcze.

Po II wojnie światowej w twórczoś­
ci pisarzy zajmujących się sprawą 
powstania styczniowego istotną rolę 
odgrywają elementy, na pojawienie 
się których wpłynęły obrazy właśnie 
wojny, powstania 1944 i p<wst*nTa w 
getcie, nowe wersje despotyzmu. Od-

Oapadaięcie Kijowa, który był głów­
nym ośrodkiem prawosławia w R zeczj - 
pospolitej, oslabilo Cerk’ew pranwo- 
„ławną, natomiast ułatwiło działalność 
Cerkwi un.ckiej. Fakt ten. jak i zmia­
na nastrojów społeczeństwa sprawiły, 
że prawosławne diecezji czerwonoru- 
sk e, w większj rr. nlz dotychczas stop­
niu, stały się poaatne na wpływy kul­
tury lacińsk ej. Równocześnie król Jan 
III Sobieski (1674—1696), z powodu po-. 
Utyki wewnętrznej, dążył przy popar­
ciu hierarchii umc-kicj do zjednania 
tych d ecezji dla unii kościelnej Ty­
mi to względami kierował się 
król rmanując Józefa Szumianskiego 
(-hl7C8;_ sweeo-przyjaciela z wejcka, 
na biskupa lwowskiego w 167" r. 
i Innocentego Winnickiego (+1700), 
swego dworzanina, na biskupa prze­
myskiego w 1679 r. Obaj ci biskupi 
przyrzekL tvówczac dążyć do zawarcia 
unii. W 1680 roku z sugestii biskupa 
Szumlańckiego, przy poparciu króla, 
Podjęto nieudaną próbę odbycia w Lu­
blinie synodu unijnego biskupów uni­
ckich i prawosławnych. Jednak unifi­
kacja religijna stawała się coraz pil­
niejsza, bo w 1685 r. po dłuższym opo­
rze metropolici kijowscy uznali s *ią 
zależność od patriarchatu moskiewskie­
go, a , nokój wieczysty” Krzysztofa 
Grzymułtowskiego zawarty z Rosją w 
1686 r. gwarantował carom Rosji pra­
wo sprawowania opieki naa współ­
wyznawcami w Rzeczypospolitej, co 
łączyło się z niebezpieczeństwem mie­
szania się ich w wewnętrzne- sprawy 
kraju W takiej sytuacji — najpierw 
diecezja przemyska (w 1693 rj, nóź- 
(w 1703), a w końcu łucita (w 1702) 
niej lwowska (w 1700 r.j, l-odole 
przystąpiły do unii z Ko-śc-knem kato­
lickim Biskupom tych diecezji chodzi­
ło głównie o zapewnienie przez unię 
— sobie i duchowieństwu — równo­
uprawnienia z eoiskooate-n i klerem 
łacińskim. K.edy w 1708 r. pfzfstąpiła 
do unii i stauropigia lwowska, która 
się jej najdłużej opieraia, na ziemiach 
ruskich Korony katolicyzm zapanował 
całkowicie.

Przystąpienie do unii diecezji rzer- 
wonoruskich wywołało szereg wew­
nętrznych problemów w Cerkwi unic­
kiej W tych bowiem diecezjach, które 
w XVI w. przyjęły unię, pojaw ,ł się 

twarzając wydarzenia lat 1863- 64, 
tamta atmosferę i klimat, autorzy sta­
rają się bodaj zbliżyć do próby odpo­
wiedzi na pytanie: czym jest władza 
totalitarna’ Jacy ludzie stają się jej 
narzędziami, lub odwrotnie — prze- 
c>wnikami? Ponadto — ostrej drama- 
twczności nabiera w ich utworach sy­
tuacja osamotnienia powstańców, po­
zostawienia własnemu losowi przez 
kraje zachodnie, albo — ograniczenia 
się wobe” nich do niedużych gestów.

Autentyczny wypadek: zamach do 
konaný w Paryżu przez młodego pow­
stańca, Antoniego Berezowskiego, na 
cara nabiera w oowieści J. .1. Szcze­
pańskiego „Ikar” szerszego wymiaru. 
Poprzez reakcje Francuzów na kon­
kretny zamach — ptzejawiają się jak­
by pośrednio reakcje świata zachod­
niego na samo pow itanie. Dla niektó­
rych — jest to głownie sensacja. W 
postawie d.-ugich dominuje zgorszenie 
łamaniem prawa. Najlepszym bodaj 
fragnii ntem książki jest prze duchiwa- 
1 ie zamachowca przez rosyjskiego pro­
kuratora — -za zgodą władz francuskich, 
pragnących w ten sposób okazać ży­
czliwość doraźnym sprzymierzeńcom.

'VI. L. Terlecki napisał szereg ksią­
żek, związanych z powstaniem stycz­
niowym. „Spisek”, „Dwie głowy pta­
ka”, „Powrót z Carskiego Sioła”. Sta­
ra się ukazać w nich — m. in. — spo­
sób przełamywania się wydarzeń hi­
storycznych w świadomości jednostek, 
określanie się ich postaw Piękne zda­
nia wkłada autor w usta Elizy Orze- 
szko vcj, występującej w opowiadaniu 
„Liść”:

Powitanie wpada. świad­
kami przegranej bitwy. Nie walki. Ta 
toczyć się będ-ie w historii

Clij ba — trafienie w sedno, jeśli 
chodzi o ocenę powstania styczniowe­
go, jak gdyby podsumowanie ocen pi­
sarzy podejmujących ten temat: cho­
ciaż na powstanie składało się wiele 
b lew — M-Io ono jak gdvby t* iko jed­
na ptzegraną bitwa w iSogiej walce. 
Przegraną — tylko iizjczuie. 

proces latynitacji, polegający na częś­
ciowym upodobnianiu liturgii, dyscy- 
pKny kościelnej, życia zakonnego, cha­
rakteru robozności do wzoiów łaciń­
ski h. Wskutek tego w liturgia n.p. po- 
jaw.ła się znaczna różnorodność, tym 
oardziej, ze używano także różnych 
ksiąg lituj gi< żnych. W diecezjach 
ezerwo^noruskich natomiast te sprawy 
pcZostawaZy nie zmienione Peta łym 
stwierdzono, ze w skali całej met.opo- 
lii dopuszczano się nadużyć w posta­
ci nadmiernych opłat z okazji udziela­
nia iWięceń kapłańskich czy konsek'-a- 
eji biskupiej. Celem urogulow mia 
tych i szeregu innych problemów — 
np. podniesienia poziomu duchowień­
stwa - metropolita Leon Kiszka (17U

1.28) zwoła! synod prowincjonalny 
w 1720 r. (26 VHI. -17.fX) do Zamoś­
cia. P zewouniczy] na mm nuncjusz 
Hieronim Grimaldi (1713—1721)

Jchwały tj nodu, wzorowane dość 
ściśle na dekretach soboru trydenckie­
go . I synodu mediolańskiego św Karo­
la Boromuesza z 1565 r., prócz Ł.wy 
czajowych określeń dotyczących wiary, 
rouulowały sprawy związane z admi­
nistrowaniem sakramentów, zwłaszcza 
kapłaństwa i małżeństwa, przy okazji 
kióryeh, meprawidlowosci i nadużyć 
było najwięcej. Poza tym określono 
„.prawmenia i obowiązki metropolity, 
bi kupów, dzieka lów i proboszczów 
Tym ostatnim polecono comedzielne 
nauczanie wiernych zasad wiary, a 
metropolicie — przygotowanie kate­
ch zmu' dla ' proboszczów i wiernych, 
.“'oleco.io też zorganizowanie studiów 
teologicznych w większych klasztorach 
i przekazanie 40 000 zł legatu biskupa 
przemyskiego, metropolity Jerzego 
Winnickiego ( +1713) na rzecz Kole­
gium papieskiego we Lwowie, gdzie 
miano kształcić także kleryków rur- 
kich. Ogłoszono również przepisy doty­
czące- dyscypliny kościelnej wiernych. 
Stolica A[»stolska zatwierdziła uchwa­
ły synodu w 1724 r., a w metropolii 
ogłoszono je w 1725 r Potwierdzenue 
jednak p, zez synod zmian o charakte­
rze latynizacyjnym, wprowadzonych 
do obrządku a nie zahamowanych i 
pófniej, sprawiło, iż w Cerkwi unic- 
kiej powstał obrządek różniący ją tro­
chę od Kościoła prawosławnego.

W czasach po synod,zie zamojskim, 
Cerkiew katolicka rozwijała swą dzia­
łalność w oparciu o jego uchwały, 
cl.oć nie wszędzie i niecałkowicie by­
ły one respektowane Dołku biskupów, 
podobnie jak poprzedn o, zależał głów­
nie od króla Do Episkopatu unickiego 
XVIII w coraz częściej należeli ludzie 
odjxiwiedrio wykształceni. Niektórzy, 
jak Leon K.szka, metropolita i biskup 
lwowski Atanazy Szeptycki (1715— 
1746), biskup chełmski Maksymilian 
Ryłło (1759—1785) byli wybitnymi oso­
bistościami. Wzrósł autorytet bisku­
pów unickich. W sposobie bycia i rzą­
dzenia zaczęli naśladować biskupów 
łacińskich W 2 pol. XVII, a zwłaszcza 
w XV III w., pojawiła się wyraźna ten­
dencja Stolicy Apostolskiej do ograni­
czenia uprawnień metropolity i zdoby­
cia w:ększego wpływu przez nuncju­
szy na mianowanie nie tylko metropo­
lity ale i biskupów unickich. Rozwija­
ła sit jeszcze organizacja terytoi lalna, 
ciągle bowiem powstawały nowe para­
fie i dekanaty. Wśród kleru częściej 
zdarzali s!ę ludzie należycie wykształ­
ceni, ale ogół duchowieństwa ciągle 
nie miał odpowicdn.cgo pvzygotowania 
do swych funkcji. W sytuacji material­
nej duchowieństwa nie nastąpiły jed­
nak poważniejsze zmiany, ehoć lobra 
cerkiewne (ale nie prywatne kleru), 
były wolne od cięza-rów państwowych 
i dworskich.*

Ważnym wydai zeniem dla katolic­
kiej Cerkwi, bvlo połączenie w 1743 r. 
wszystkich monasterów bazyLańskich 
w ji dną kongregację, przy «tym po 
dzielono Ją na prowincje: li-tewrką i 
ruską (polską). W następuj ch latach 
zakon osiągną! szczyt rozwoju i zna­
czenia Synod bowiem zamojski usan­
kcjonował zasadę, że biskupem może 
być tylko zakonnik, chyba, te kapłan 
świecki otrzyma dyspensy, czego zre­
sztą nie praktykowano. Bazjlianie — 
prócz dawnych fornj działalności — 
zajęli się w 2 poł XVIII w. jeszcze mi­
sjami. ciągle tez sprawowali najważ­
niejsze funkcje w diecezjach. Przewa­
ga ich znaczenia wywołała Wiechęć do 
mch tak kleru świeckiego, jak i epi­
skopatu. bo zakon — wvjęty spod ju-

(DQKQŇCZENIE NA STR. 7)
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AOWI KARDYNAŁOWIE — ZAPO- 
VVIIüZ KONSYSTORZA

5 stycznia podczas audiencji ogólnej 
Ojciec sw. zapowiedział, że 2 lutego br. 
w uioezystość Ofiarowania Pańskiego 
odbędzie się konsystorz, podczas które­
go mianuje 18 nowych kardynałów. Jan 
Paweł II zaznaczył, że powszechność 
Kościoła w.doczna jest także w Kole­
gium Kardynałów, jako najbliższych 
współpracowników Papieża. Powszech­
ność ta została uwzględniona również 
w wyborze nowych ki.i dynalów, którzy 
są arcybiskupami lub biskupami Ko-.- 
riolow rozsianych po wszystkicn pięc.u 
kontynentach.

Przyszli kardynałowie pochodzą: z 
Afryk! — dwóch; abp Abidzanu z Wy­
brzeża Kości Słoniowej Bernard Yago 
i abp Lubango w Angoli Alexandre do 
Nascimento, który jednocześnie jest 
także administratorem apostolskim „ad 
nutum Sanctae Sedis” diecezji Onjiva: 
z Ameryki Północnej jeden — jest nim 
abp Chicago Joseph L Bernardinj z 
Ameryki Południowej dwóch: abp sto­
licy Wenezueli Caracas Jose Ali Leburn 
Moratmos i abp Medelin w Kolumbii 
Alfons« Lopez Trujillo, przewodniczący 
Rady Episkopatu Latynoamerykańskie­
go; z Azji dwóch: rezydujący w Bejru­
cie maronicki patriarcha Antiochii 
Antoine Pierre Khoraiche i abp Bang­
koku w Tajlandii Michael Michai Kil- 
buitchu; z Europy siedmiu: abp Bruk­
seli i Malines w Bel iii Godfied Dan- 
iieels, abp Paryża Jean-Marie Lustiger, 
abp Zagrzebia Franjo Kuharic, admi­
nistrator apostolski „aa nutum Sanctae 
Sedis” archidiecezji w Rydze i diecezji 
Lipawa na Łotwie bp Juhjans Vatvods, 
bp Berlina Joachim Meisner, abp 
Gniezna i War zawy Józef Glemp i abp 
Mediolanu Carlo Maria Martini; z Oce­
anii jeden - ibp Welhngtonu w No­
wej Zelandii Thomas Staffom Williams. 
Dwaj następni Kardynałowie kieiuja 
d”ka: feriami Kurii Rzymskiej: Aure- 
Lo Saoatani —proprefekt Najwyższego 
i rybunału Sy gnatury Apostolskiej oraz 
Giuseppe Caąoria — proprefekt Kon­
gregacji dla Sakramentów i Kultu Bo­
żego. Kardynałem mianowany został 
także o. Henri de Lubac SI. znany 
francuski teolog

Po podaniu do wiadomości nazwisk 
kandydatów Ojciec św prosił wszvst- 
kico obecnych na audiencji o modlitwę 
w intencji przyszłych kardynałów, aby 
byli zawsze w Kościele lampą płonącą 
i świecącą dla chwały Bog 1 i dla do­
bra ludzi, naszych braci. Że szczegól­
nym aplauzem obecni na audiencji w 
Auli Pawła VI wierni przyjęli dwa 
nazwiska: abpa Mediolanu Carlo M. 
Martiniego i Prymasa Polski Józefa 
Glempa.

AUDIENCJA DLA WYDAWCÓW 
„BULLARIUM POLONIAE”

W środę 5 stocznia po audiencji ogól­
nej Jan Paweł II przyjął na prywatnej 
audiencji prezesa Polskiej Akademii 
Nauk prof. Aleksandra Gieysztora, 
prof. Jerzego Kłoczowskiego z Katolic­
kiego Umwersytetu Lubelskiego oraz 
docentów: Irenę Sułkowską Karasiowa 
i Stani ława Kurasia — wydawców to­
mu Bullarium Poloniae W tomie tym 
opracowano 1923 dokame-ity papieskie 
dotyczące Polski od wieku X do roku 
1342. Jest to wydawnictwo źródłowe 
niezmiernej wagi dla polskiej nauki 
historycznej, ukazującej związki Polski 
chrześcijańskiej z Rzymem. Lacuiska 
wersja językowa umożliwia korzysta­
nie z tej publikacji mediowistom z ca­
łego świata.

Tom wydała L’Ecole Française de 
Rom, sasłuzona od stu lat w pnbl.kacj. 
tego rodzaju źródeł, pry współpracy z 
In-tytutem Historii Polskiej Akademii 
Nauk i z Katolickim Uniwersytetem 
Lubelskim W audiencji, w czasie któ­
rej wręczono Ojcu św. pierwszy egzem­
plarz „Bullarium Poloniae” uczestni­
czyli także z ramienia wydawcy jego 
dyrektor i wicedj rektor Drugi tom tej 
publikacji przj gotowany jest do druku 
pi zez tych san tych au’orôw

PAPIEŻ WYKXtA PR \GN1EYIE 
ZŁOŻENIA WIZYTY W BCBANTË

Jan Paweł II przyjął 8 stycznia na 
audiencji nowego ambasadora Libanu 
przy Stolicy Apostolskiej M Falhaba, 
który złożył Papieżowi listy’ uwierzy­
telniające swego rządu. Odpowiadając 
na serdeczne powitame dyplomaty, 
który w swoim przemówieniu przedsta­
wi! ostatnie tragiczne lata w Libanie, 
Ojciec św. podkreślił pilną potrzebę 
pojednama na całym Bliskim Wscho­
dzie. Nawiązując do «-łów libań: kiego 
dyplomaty, Jan Paweł II oświadczył, 
ze mvślą i sercem jest szczególnie blis­
ko tych, którzy przechodzą ciężkie i 
długie próbv Powiedział, że sercem 
pragnie objąć całą nędzę świata i ze 
historia będzie mogła poświadczyć, że 
zarówno Papież Paweł VI jak i później 
on sam uczynili wszystko, co leżało w 
ich mocy, aby powstrzymać ostatnie 
konflikt- 1 przyjść z pomocą potrzebu­
jącym. Przypomniawszy, że L'ban tak 
blisko leży Ziemi Jezusa, Ojciec św. 
wspominał o kwitnących tam wspól­
notach chrześcijańskich, zwłatzeza a 
maronitach, a następnie dodai że prag­
nąc uczcić te wspólnoty katolickie wy­
nosi do godności kardynalskiej patriar­
chę Antoine Pierre Khoraiche. Dodaj? 
— powiedział Papież — bez podejmo" 
wanta obecnie bliższych zobowiązań, ze 
pragnąłbym, jeżeli Opatrzność pozwoli 
odwiedzić i na miejscu napełnić otuchą 
wszystkich waszych rodaków w ich dą­
żeniu do bra'erskiej zgody i zagwaran­
towanej niezawisłości narodowej. Jan 
Paweł II powiedział dalej, ze pierwot­
ne harmonijne współistnienie wyznaw­
ców rehgii monoteistycznych trwało 
pomyślnie przez długie okresy, chociaż 
najtrudniejsze chwile kazały niektórym 
wątpić o stałej możliwości tego plura­
lizmu. Oczywiście — dodał Papież — 
określony sposub pojmowania relit i 
może czasami stanowić pretekst kon­
fliktu, ale to inne elementy wchodzą w 
grę, elementy natury rasowej, politycz­
nej, ekonomicznej i kulturalnej. <V 
związku z tym Ojciec św. zyczył, aby 
wszyscy Lioańczycy, wszystKie wyzna­
nia, poczynając od katohkow, starały 
się niezwłocznie oczyścić swoje serca i 
dusze z egoizmu i konfliktów czy to ist­
niejących już, czy to mogących dopiero 
wybuchnąć lada chwila.

Na zakomzenie Ojciec św. stwierdzał, 
że z zadowoleniem przyjął słowa dyplo­
maty, że Libańczycy chrześcijanie i 
muzułmanie pragną zgody z narodem 
z.ydowskim, a następnie dodał, że po­
kłada wielkie nadzieje w prowadzo­
nych obecnie rozmowach na temat roz­
wiązania delikatnych problemów blis­
kowschodnich bez zapominania o lo­
sach tak bardz.0 doświadczonych rodzin 
palestyńskich. Życzył też, aby najbliż­
szy Rok Święty, jaki rozpocznie się 25 
marca, wydal obfite owoce w chrześci­
jańskich wspólnotach Libanu i we 
wsz.ystkich ludziach dobrej woli Niech 
Najświętsza Maryja Panna, do której 
Libańczycy zwracaja się jako do Mat­
ki Bożej Libanu, dopomoże im bar­
dziej się miłować i ostatecznie zaprze­
stać krwawych konfliktów ostatnich 
lat

[------------- ] Art. 2 pkt. 3 ustawy z 31.VH.
1981 r. (Dz. U. nr 20, poz «9).

POGRZEB 16 TYSIĘCY DZIECI W 
LOS ANGELES

Sędzia trybunału stanowego w Los 
Angeles (Kalifornia, USA) zatwieidził 
pogrzeb zwłok ponad 16 tys. dzieci nie 
narodzonych, odnalezionych w lutym 
1981 r. w pojemnikach na śmieci w po­
bliżu klin k ginekologicznej, pr (wadzą­
cej zabiegi przerywania ciąży. To tra­
giczne odkrycie wywołało przerażenie 
i potępienie różnych sfer jpoleczeń- 
stw'a Według postano« lenia sądu, lu­
dzie wierzący mają prawo do wzięcia, 
udziału w pogrzebie Decyzja ta wywo­
łała protest ze strony organiz.acji femi­
nistycznej wspomniane! kliniki gineko­
logicznej. Natomiast Liga Kytohckz na 
rzecz praw religijnych i obywatelskich 
z uznaniem przyjęła decyzję powziętą 
prze«, sędziego trybunału stanowego.

Aby dać możliwość ewentualnych od­
wołań i apelacji datę pogrzebu ustalo­
no na 21 stycznia "1983 r Pogrzeb 16 
tys. nie narodzonych dzieci odbędzie się 
na cmentarzu położonym na przed­
mieściach Hollywood.

WLROST ŁKZBT ŚWIĘCEŃ KA- 
1 I 1NSKICH W ANGLII I SZKOCJI

Ostatnio zanotowano wzrost liczby 
święceń kapłańskich w diecezjach An 
glii i Szkocji. Według opublikowany-h 
danych statystycznych w roku 1980 
udzielono święceń kapłańskich 53 oso- 
botn, w roku 1981 — 50, a w roku 1982 
•— 61 osobom. W roku 1981 lic« ba se­
minarzystów diecezjalnych wzrosła z 
517 do 532, liczba diakonów stałych z 
73 do 95; z.marło natomiast 34 Księży. 
Ogółem liczba kapłanów diecezjalnych 
w Anglii i Sz.kocji zmniejszyła się w 
roku 1982 z 47;>5 do 4708, wzrosła na­
tomiast liczba kapłanów zakonnych z 
20rf6 w roku 1981 do 2’87 w roku 1982.

K ATAKUMBY Z MII OS

W archipelagu Cyklad, na wy pie 
Milos, kilki naście lat temu lukonano 
bezcennego odkrycia archeologicznego. 
Odkopano tam jedyne na BUcktfn 
Wschodzie katakumby chrześcijan ;kie. 
Na unikalny w tym regionie pom­
nik wczesnego chrześcijaństwa składa­
ją się obiekty kultu (min. starożytna 
bazylika z piękną chrzcielnicą/ i ogrom­
ny cmentarz liczący ponad 1000 gro­
bów. Obiekt pochodzi z II wieku po 
Chrystusie. Aktualnie trwają prace 

' konserwatorskie, nadal są też konty­
nuowane poszukiwania archeologiczne. 
Rząd grecki i Grecki Kościo. Prawo­
sławny piagną udostępnić ten cenny 
zabytek zwiedzającym.

< HRZESCIJ A NS KIE WSPÓŁ NOT Y 
W PAKISTANIE

Ludność chrześcijańska w Pakistanie 
stanowi mniejszość, rekrutującą się 
głównie z proletariatu wiejskiego 
Chrześcijanie utrzymują się niemal 
wyłącznie z pracy na obszarmczych la- 
tyfundiach muzułmańskich, otrzymując 
barazo nędzne wynagrodzenie. Nie­
rzadko izolowani są pi zez rodakow w 
ich lokalnych społecznościach. Udostęp­
nia się im np. korzystanie ze studni 
wiejskich jedynie zą specjalną opłatą 
uiszczaną muzułmańskiemu „sąsiado­
wi’, zao .herbatę w publicznych pijal­
niach pić mogą jedynie z własnych na­
czyń, by nie skalać tych, które przysłu­
gują muzułmanom Nawet cmentarze są 
dla nich zamknięte — swych zmarłych 
grzebią na pustkowiach.

Skazany na zepchnięcie do getta 
Kościół katolicki, odcięty poza tym 
od pomocy z Za< hodu, zareagować na 
tę trudną sytuację przede wszystkim 
zintensyfiKowaniem pracy duszpaster­
skiej w wiejskich wspólnotach para­
fialnych, Kompensując równocześnie 
braki kadr durzpa: terskich pomocą ze 
strony siostrzanych Kościołów lokal­
nych, gdzie wyznawcy islamu są bar­
dziej liberalni. Delegaci Itt wspólnot 
parafialnych okręgu Gojra powołali 
więc do życia wpierw własny związek 
zawodowy, mający chronić ich pod .ła­
wowe interesy. Działalność rozpoczęto 
od uświadomienia ludzi, iż jedynie 
własna inicjatywa i samopomoc mogą 
wydobyć ich z nędzy. Za ich przykła­
dam poszły inne wspólnoty. Najpierw 
przystąpiono do kopania własnych stu­
dzien na których zwykle stawiano 
krzyż mający odstraszyć muzułmań­
skich fanatyków W oewnej wiosce 170 
rodzin, kosztem ogromnych wyrzeczeń, 
wybudowało własną katolicką szkołę, 
warsztat krawiecki oraz wiejskie 
przedszkole. Wreszcie kaię zapomogo­
wą Pionierami tych i podobnych 
przedsięwzięć byli i są nadal cejlońscy 
oblaci, którzy dobrowolnie udali się do 
Pakistanu z pomocą. Cechuje ich 
ogromny zapał do nracy i umiejętność 
partnerskiego traktowania innych. Po­
maga to w szer zeniu prawdy, iż szcze­
gólnie skuteczną formą obrony praw 
człowieka jest działanie na rzecz 
wspólnego dobra Stad — ogromne 
zaktywizowanie wiejskich wsnólnot 
parafialnych, które przestały liczyć na 
to. iż Kościół — najczęściej ze środ­
ków zagranicznych — wybuduje un 
szkolę, szpital, da żywność We wspól­
nocie sami pocz"li się żywym Kościo­
łem. Jeden z cejlońskich oblatów po­
wiedział: „Azjatyccy misjonarce bar­
dziej budu<ą na ludziach, podczas gJjr 
Europejczycy stalą jeszcze stawiają 

gmachy”. Misjonarze azjiltyccy wędru­
ją więc od wsi do v. si, od człowieka do 
człowieka, a ludzie wicie zrozumieli i 
poczęli zastanawiać się nad tym, .cz: m 
naprawdę jest dl i nich Bóg i dlac/e •'» 
w swej nędzy mogą czuc się ludźmi 
i dziećmi Boga zarazem.

[------------- 1 Alt 17 >kt. 4 Dekretu o sta­
nie wojennym z 12.XÍI.1981 r. (Dz. U. 
nr 29. poz. 154)

Z HOMII II KYROYNALA FRAN­
CISZKA M U II VRSK1EGU

6 stycznia w uroczystość Objawienia 
Pańskiego metropolita krakowski kar­
dynał Franciszek Macharski odpiawii 
w ketedize wawelskiej Mszę św., w 
cza.sæ której wygłosił także homilię. 
Nawiązał w niej do tej samej uroi <ys- 
tości sprzed roku oraz przypomniał to, 
co wówczas powiedział i co głosi przez 
cztery lata od chwili, gdy został bisku­
pem krakowskim, a mianowicie: „Pła­
wo i obowiązek rozmowy a me prze­
mocy, prawo i obowiązek sprawiedli­
wości, prawo i obowiązek wolności ku 
Bogu, ku prawdzie, ku kulturze i nau-‘ 
ce. Głosiłem piawo i obowiązek troski 
o dobro, o rodzinę, o Ojczyznę — mó­
wił dalej kard. Macharski — wspólnej 
troski o Polskę, treski we wspotodpa- 
wied'ialnoàci i współudziale w pia- 
waeh i obowiązkach obywatel: kich. 
M iw.łem przed rokiem" jest tylko jed • 
no wyjście: trzeba podjąć rozmowę ze 
społeczeństwem, ale rozmowę między 
równymi i wolnymi Mo wałem wteay 
pr»ed rokiem, ze się tego nie wypię i 
tego programu nie zapomnę V dzisiej­
szą uroczystość prz.y trumnie św Sta­
nisława chce wam to powiedzieć jesz­
cze raz, my się tego nie wyprzemy i 
tego programu nie zapomnimy. Jest mi 
bow.em zapisany w sercu, w sumie.nu 
każdego z nas. Powracam do tego, choć 
świadom jestem, ze i teraz może się 
pojawić pytanie: czy to jednak nie jest 
polityka od ołtarza? Sp>awa stosunku 
chrześcijaństwa do władzy w państwie 
jest bardzo stara, ona się zaczęła wo­
kół osoby Jezusa Chrystusa przed dwo­
ma tysiącami lat. ' Właśnie wokół tego 
Objawienia Pańskiego zrodziło sie po­
dejrzenie, że to nowe, co s.ę narodziło, 
przychodzi odebrać władzę, zagarnac 
ją, przychodzi rozsiąść się na tronach 
politycznej władzy. Życie historycznego 
Jezusa Chrystusa z.aczęło się od tej 
niejasności i tego podejrzenia . na nim 
się skończyło. Kiedy stał związany 
przed Piłatem, Piłat się Go pytał: a 
więc, czy Ty jesteś królem” Ttzeba 
mieć jasno zapisaną w swojej myśli i 
w swojej wierze i w swojej postawie 
Chrystusową odpowiedź: „Królestwo 
moje nie jest z tego świata. Gdyby 
królestwa moje było z tego świata, słu­
dzy Moi biliby się, a.iym nie byl wy­
dany Jestem królem. Ja się na to na­
rodziłem i na to przyszedłem na św>at, 
aby dać świadectwo prawdzie”. Między 
Betlejem opodal Jerozolimy i między 
sądem w sercu Jerozolimy upłynęło 
trzydzieści parę lat. Problem został 
rozstrzygnięty ukrzyżowaniem Jezusa 
Chrystusa, ale tylko pozorn . bo ra­
zem z Jego zmartwychwstaniem wró­
ciła tamta odpow.ed0 Kościół wz.iąl ją 
w siebie i w każdym pokoleniu musi 
powtarzać Chrystusowe wy rzeczenie 
się pragnienia władzy politycznej, a na. 
nowo w każdym pokoleniu podejrze­
wany, musi się przyznawać do tego, ze 
jest posłany po to, aby Bóg mógł rzą­
dzić w sumieniach ludzkich. Jezus mó­
wił, że przyszedł wyznać prawdę, daó 
świadectwo prawdzie, obronić prawdę. 
A Kościół, otrzymawszy Jezurowe za­
danie. broni prawdy, klótą jest Bóg. 
prawdy, którą je< człowiek, nrawdy o 
B«gu, prawdy o człowieku. Odkupiciel 
człowieka Jezus Chrystus, obrońca 
człowieka, Chrystusowy Kościół.

I dlatego, moi bracia i siostry — 
mówił dalej kjrd Mai barski — p >w- 
tarzam wołanie Kościoła o prawa czło­
wieka i społeczeństwa, bez których te 
praw człowiek me jest w stanie wy­
pełnić swoich obowiązków wubec sie­
bie, wobec swoich, wobec nauki i kul­
tury, wobec świata. Niezrażony. n.e- 
u.stępiiwie to powtarzam, a wy Czyń­
cie to razem ze mną”, ___



KOŚCIÓŁ WSCHODNI
(DOKOŃCZENIE ZE ST F 5)
rysdykcji biskupów — ogranicza! ich 
władzę. Kler zaś zarzucał im celowe 
zaniedbywanie kształcenia duchowień­
stwa. Zażalenia duchów eństwa świec­
kiego z decezji południowo- wschod­
ni) h do Stolicy ApostolsKiej spraw.ly, 
ze Papier Benedykt XIV (1740—J758) w 
1747 r polecił powierzanie urzędów 
diecezjalnych i parafii tylno klerowi 
die ezjaliiemu. Dz ęki temu od 2 poł. 
XVIII w. duchowieństwo świeckie za­
częło w coraz większym stopniu wpły- 
■wi'ć na losy Cerkwi katolickiej.

Syfeie wewnętrzne Cerkwi unickiej w 
XVIII w. pc wojnach połowy XVII 1 
początków XVIII w. było bogatsze, 
głównie z racji lepiej organizowanego 
duszpasterstwa Rozwijała się sztuka i 
m cłu lektura, o czym świadczą wi im. 
zachowane do dziś cenne zaoytki. W 
żył) » religijnym wiernych istniały 
znaczne różnice, zwłaszcza między 
mi- ‘tem i wsią. Obchodzono dużą ilość 
ÄW'-jt, przestrzegano licznych postów, 
ale w pdtxwiošci wiernych, bodaj 
P ’-wsze tmejsce zajmował rytualiam. 
Utrzymywały się też wśród wiernych 
da .vie widy — z pijaństwem na cze­
le We W'-iółżyciu wyznawców obu 
oł rządków katolickich dochodziło do 
zadrażnień i to pochodzących z tych 
samych co poprzednio źródeł Zmana 
obrządku z unick ego na łaciński, wy­

stępująca często, wzbudzała niepokój 
bis.tu.p0w o utratę wiernych, zwłaszcza 
spośród szlachty, o małżeństwa .wiesza­
ne i udz.elanie wiernym drugiego ob­
rządku sakramentów Wywołało tez 
niedowierzanie co do szczerości przy­
wiązania Cerkwi unickiej do Stolicy 
Apostolskiej i podeji zenie o traktowa­
nie obrządku Cerkwi katolickiej jako 
goiszegd. Wi ód biskupów nawet spra­
wy precedensu bywały najczęs*szymi 
przyczynami konfliktów, choć równo­
cześnie formy doorego współżycia były 
niemniej bogate

Pc przystąpieniu d« unii diecezji 
czerwonoruskich, główne skupiska 
prawosławnych znajdowały się na pół­
nocnym wschodzie i znacznie mniejsze 
na Ukraime. Ilosc w iernyeh mogła li­
czyć JOO <?o 500 tys. ludzi. Wskutek 
świadomego nieobsadzenia przez wła­
dze państwowe biskupstwa m.scisła w- 
sko-mołiylowskiego, w Cerkwi prawo­
sławnej w Rzeczypospolitej nie było 
żadnego biskupa, toteż zanosiło się na 
tu, że i reszta wyznawców prawosławia 
przystąpi do unii. Wmieszał się jednak 
wówczas do sprawy car Piotr I (1682 - 
1725). który wymógł w 1720 r. na kró­
lu polskim Auguście II (1697—1733) 
nominację dla biskupa Sylwestia 
Czetwertyńskiego (+1728) na biskup­
stwo białoruskie z siedzibą w Mohylo-

u Śląski sacrosong
O II Śląskim Saerosongu in­

formowaliśmy krotko w nr. 38 
„Gościa Niedzielnego”. Impreza 
©«zostawiła jednak niezapom­
niane wspomnienia. Wracamy 
więc dc mej jeszcze raz — tym 
ra ceni w nieco większej dav.ee. 

Raeiosong — Festiwal Piosenki Re­
ligijnej — ma od ponad poltora roku 
młodszego brata: Śląski Sacrosong, 
kloiy w ub. roku odbył się juz po raz 
di ugi. Jest on owocem ogromnego 
pragnienia przeżywania Boga przez 
śpiewanie, słuchanie, współtworzenie. 
Środowisko, w ktoiym powstał, rra 
długą juz tradycję związaną z pio­
senką religijną, a gitara uczestniczy­
ła w niejednym spotkaniu młodzieży, 
dniu skupienia czy rekolekcjach.

Zaczęło się od tłumaczeń zachod­
ni« h p.osenek religijnych, stopniowo 
rodziły się nowe piosenki — te naj­
prostsze, śpiewane także na wyciecz­
kach, rajdach, pielgrzymkach, później 
— coraz większe utwory angażujące 
orkiestrę; chor, solistów Uzbierał«, się 
ich wreszcie tak dużo, ze można było 
przystąpić do organizowania koncer­
tów, Dm, a nawet Tygodni Kultury 
Religijnej, a także opiacowywać i 
wydawać śpiewniki (np. powszechnie 
znane, w opracowaniu ks. Stanisława 
Sierli). _

I tak niepostrzeżenie nowa pieSft 1 
p.osenka religijna weszła do kościo­
łów, zaczynając od Kościoła Akade­
mickiego, Mszy św. dla dzieci i mlo- 
dz.eży, do salek katechetycznych, óo 
naszych domów. Zaczęliśmy z mą żyć 
na codz.en, słała się codziennością, 
ale też miłym urozmaiceniem szarzyz­
ny dnia, radością i modlitewnym 
zwróceniem się go Stwórcy — uwiel­
bieniem, dziękczynieniem, prośbą Sta­
ła -Się cząstką kultury, którą żyjemy, 
kultury, którą tworzymy, kultury, z 
której czeipiemy nawet wtedy, gdy 
z tego faktu nie zdajemy sobie spra­
wy. Pizypomnijmy tu sląwa Jana 
Pa wda II:

Kultura jest wyrazem człowieka. 
Jest potwierdzeniem człowieczeństwa. 
Człowiek ją tworzy — i człowiek 
przez win tworzy siebie. Tworzy sie­
bie wewnętrznym wysiłkiem ducha: 
myśli, woli, serca. 1 równocześnie 
człowiek tworzy kulturę we wspólno­
cie z innymi. Kultura jest wyrazem 
międzyludzkie] komumkacji, współ- 
myslema i współdziałania ludzi. Pow- 
sitijt cna na służbie wspólnego do­
bro — i sieje się podstawowym do­
brem ludzkich wspólnot (...) Ona wy­
odrębnia nas jako naród.

Wróćmy jednak do Śląskiego Sa< j-o- 
songu.

CZYTELNICY PISZĄ
POMOC MIESZKANIOWA 
DCA SIEROT

Z inicjatywy grupy obywateli pow­
itało Stowarzyszenie Pomocy Mieszka­
mi wej dla Sierot. Celem Stowarzysze­
nia jest zapewnienie każdemu osiero­
conemu dziecku opuszczającemu Dom 
Dziecka otrzymanie mieszkania w dc 
wolnym miej.cu w kraju. Stowarzysze­
nie. dysponując jedvnie funduszami p«- 
ihoozącymi z darowizn osób prywat­
nych i instytucji, przeznacza każdą zło­
tówkę wyłącznie na pomoc dla sierot.

Zwracamy się z prośbą o czynne 
w .parcie naszej działalności i przeka­
zanie na jej rzecz dowolnej sumy Sto­
warzyszenie potwierdzi pi emme otrzy­
manie jej Z góry aziękujemy i prosimy 
o zainteresowanie na*zą działalnością 
innych osob Nasze konto: PKO I Oddz. 
Fnzrań, nr 63513-14..60-132 Stowarzy­
szenie Pomocy Mieszkaniowej dla Sie­
rot

Witold BOBKOWSKI
prezes

JFST NAM CIĘŻKO...
p ’em matką 5 dzieci, jest nam e.ęż- 

_ bo wielu rzeczy nie można kupić 
11 'iaWet jak są, to na te najpotrzebniej-

' nie wystarcza M.eszkamy na wsi. 
-'"nagania mamy skromne ale- najgo- 

"'ż z ubrankami, które się wyuzier. ją 

tak że te najmłodsze nie mogą Już no­
sić ubrania po starszym -odzei.stwie. 
Cncialabym za Waszyrr pośrednictwem 
prosić o pomoc lub wskazanie jakiejś 
drogi Dzieci są wieku od 5 do 14 lat 
2 dziewczynki i 3 chłopców R G.

woj. tarnowskie
OD REDAKCJI: • Leżymy, że wyżąj 
zamiesza'ony list, tak jak to bywało 
Y'i ześniej, znajdzie odzew wśród czy­
telników Rozumiemy sytuację autorki 
i podobnych jej lufl’i. Rozumiemy 
zwłaszcza, iż czasem trudno jest pro­
sić u bomoc kogoś z własnego środo­
wiska, tym bardziej wtedy, kiedy ono 
samo nie dostrzega ludzkich potrzeb 
Zachęcamy jednak mimo w zystkę aby 
wszelką pomoc organizować w ramach 
najbliższego otoczenia. a takim, najle­
piej orientującym się w potrzebach są 
parafie Dlatego zachęcamy do ja* naj­
ofiarniejszego angażowania się w pa­
rafialną pracę charytatywną poczyna­
jąc od rozeznania rodzin znajdujących 
s.ę w najnudniejszych sytuacjach ma­
terialnych. • Czytelników kierujących 
do nas listy prosimy o wyraźne zazna­
czanie czy treść listu mo.e byc za­
mieszczana na łamach „Gosc.a” oraz 
czy nazwisko autoia można ujawnić 
czy ijie.

ZAPROSZENIA
Nizsze Seminarium Duthnw.e OO 

Franciszkanów w Legnicy, ul. Paity- 

Przeczytalismy
wie. Car zapoczątkował w ten sposób 
związek prawosławia w Rzeczypospoli­
te., z Cetkwą rosyjską, w której w 
1721 r. zniósł samowolnie patriarchat 
moskiewski, a na jego miejsce ustano­
wił Synod złozony ze świeckich i du­
chownych. Biskup Czetwertyński i je­
go następcy pozostawali w stałym kon­
takcie z synodem w Petersbu: gu i za- 
nois li du niege skargi na prawdziwe i 
rzekome ktzywdy prawosławnych w 
Rzeczypospolitej. To zas stwarzało 
okazję władzom carskim do udz elania 
pomocy, ale i do mieszania się w spea- 
wy wewnętrzne państwa Ponadto Sy­
nod, według własnego uznania, miano­
wał i przenosił b.saupów białoruskich.

Warunki, w których znalazła się 
Cerkiew prawosławna w Rzeczypospo­
litej sprawiły, iż poziom duchowieńi 
stwa piawosławnego i życia religijnego 
wiernych był bardzo niski. Poważną 
bolączką tej Cerkwi były w-ogie sto­
sunki z katolikami a szczególnie uni­
tami, zwłaszcza za rządów biskupa Je­
rzego Konińskiego (1755—1795).

Pierwszy rozbiór Polski w 1772 r. 
wywołał kolejną zmianę w Kośc.ele 
wsehodmm-*w Rzeczypospolitej.

Ks Tadeusz SUIVI A

20 listopada ub. roku w kościele 
p. w. ś-więtyi h Piotra i Pawła w Ka­
towicach odbył się koncert finałowy 
II Śląskiego Sacrosongu. Poprzedziły 
go trzy koncerty eliminacyjne w Cho­
rzowie, Piekarach-Józef  ce i Tychach, 
gdzie jury — pod przewodnie!" em ks. 
dziekana Stanisława Sierli — ocenia­
ło występy zespołów, soli: tów i due­
tów.

Koncerty były bardzo dobrze zorga­
nizowane, udało się przy tym wytwo­
rzyć pełną ciepła rozmodloną wspól­
notę. Nawet w czasie przygotowań i 
prób technicznych czuło się powagę 
miejsca i pełną szacunku postawę lu­
dzi, którzy pracując w pospiechu ani 
przez chwilę nie zapominali o tym, 
gdzie się znajdu ją.

Kościoły powoli napełniały się ludź­
mi. Niektórzy przychód iii tylko tak, 
aby zaglądnąć, zobaczyć jak to wyglą­
da, ale potem zostawali, chłonąc atmo 
sferę polną rozśpiewanego uwielbie­
nia Boga. Trafnym pomysłem organi­
zatorów było bezpośrednie wychodze­
nie zespołów ze wspólnoty ludzi zgro- 
maa/onyth w kościele Mianowicie 
— członkowie ze; połów i soliści sie­
dzieli w ławkach, wspólnie ze wszy­
stkimi zgromadzonymi, słuchali, śpie-

DOKONCZEN7E NA STR. 8) 

zantów 25 zaprasza Profesorów i Wy­
chowanków na uroczystość z okazji 
25-lecia Szkoły w dn.u 29 styczn.a br.

Ks. mgr Eugeniusz MACIEJEWSKI 
Dircktoi Szkoły

W 38 rocznicę wyzwolenia obozu za­
głady KL Auschwitz odbędzie się dnia 
23 stycznia br. o godz. 10-30 w krypcie 
katedr v Chrystusa Króla w Katowicach, 
M >za św. koncelebrowana w intencji 
pomordowanych i zmarłych więźniów 
oraz w intencji ich rodzin.

Byli o: wlęcimiacy upi zejrme pj oszą 
księży, którzy brali udział w uioczys- 
tosciacli kanonizacyjnych o. Maks-mi- 
liana Kolbego o uczestniczenie w kon- 
cel< bracji.

OŚWIĘCIMIA! V

OGŁOSZENIA
Szczęśliwego Nowego Roku życzy 

Przewielebnemu Du<-nov. lenstwu OD­
LEWNIA DZWC>NOW Braci Wacława 
i Tadeusza Pełczyńskich 44—171 Ta- 
e.szówę ul Gliwicka 67 oraz 44—100 
Gliwice, Rynek 2.5, tel 31 -.50-96.

Poszukuje się gospodyni do małego 
gospodarstwa (1 krowa) na plebanię 
Zgłoszenia proszę kierować do redak­
cji „Gościa”

Odstąpię wszystkie ‘'oczniki powc - 
jeune Gościa Niedzielnego” (1945— 
1982) Adres — w redakcji.

P. minister Jerzy llrban, rzecznik 
piasowy rządu, a zarazem publicysta, 
w artykule, który cytowaliśmy obi żer­
nie w naszym ..Przeglądzie prasy”, pi­
sał. ze „Tygodnik Powszechny” żyje w 
innych wymiarach rzeczywistości, w 
innym sw'iecŁe niż ten, w którym on 
żyje. Par. n.a zupełną rację. Panie Mr- 
listi ze My tu w „Tygodniku” istotnie 

żyjemy w innym święcie, w świecie, 
Ktorego kształt i wymiary określają ta­
kie wartości, jak godność 1 prawą oso­
by ludzkiej, podmiotowość czlow.eka 
i sptłeczeństwa, czyli możność decydo­
wania o własnym losie, demokracja 1 
pluralizm, szacunek dla prawdy, tole­
rancja dla odmiennych przekonań, roz­
wiązywanie trudności na drodze auten­
tycznego dialogu. W tym świecie obec­
ni.. jest także świadomość potrzeby pań­
stwa nawet silnego państwa i szacu­
nek ula racji stanu, pod warunkiem 
jednak ie to państwo będzie służyć 
piawdz:wy m, powszechl.ie akceptowa­
nym interesom całego“ społeczeństwa, 
całego naiodu

J. Turouicz: 
„Tygodnik Powszechny” nr 2

W latach sieoemdziesiątych lozbudo- 
wapo podwój.lą siec placówek infra­
struktury społecznej zamkniętych 1 
ogólnodostępnych Wzractała liczba re­
sortowych szpitali i sanatoriów, two­
rzono placówki lecznictwa przemysło­
wego i rejony pedialrycziio-szkolne. 
Wzrastały ©bioty placówek handlo­
wy ch umieszczonych na terenach za- 
kh.dow pracy. Na pytanie podstawowe 
dla gospodarki przestrzennej, jak or­
ganizować społeczeństwo? — można od­
powiedzieć dwojako, organizować wed­
ług miejsca zamieszkania, a więc jea- 
nostek osadniczych, lub według miejsc 
piacy. Praktyka lat siedemdziesiątych 
skłania się ku tej drugiej wersji. 
W zmagało to tylko nieiównoniiernoś- 
ci i silnie oddzialyu'alu lia poczucie 
sprawiedliwości społecznej i odbiór 
zasady rów nych szans społecznych. 
W naszym społeczeństwie rozbudzono 
silne aspiracje, które niestety nie mo­
gą być zwłaszcza obecnie zaspokojone. 
Obecna obniz.ua slanda-du życia bę- 
ozie przyczyną kolejnych zróżnicowań, 
kióre ponownie odb ją się na spolei z- 
nym ooóiorze ustrojowego pryncypium 
o egalitaryzmie społecznym

Doc. dr hab. M. CicchocinsKa: 
..Słowo Powszechne” nr 4

Dochody” FGR-ów wiążą się ściśle 
z p’zep.sami stwai zającymi możliwość 
znacznej poprawy wyniku finansowego 
w birzącym roku gospodarczym bez 
ogtądr :ua się na następstwa. I tuk: 
je li chodzi o przecenę inwentarza ży­
wego — wzrost cen' inwentarza po­
traktowano jako wzrost jego wartości 
i przy obliczaniu wyniku końcowego 
zafiksowano to po stronie przychodów, 
nastąg ilo błędne — zdaniem wielu eko­
nomistów — rozwiązanie dotacji głeb 
najgorszych w celu zróżnicowania wa­
runków gorpodarzenia. rewaloryzowa­
nia wpływów PGR-ów oez patizema 
na konto (często ujemne — a więc re­
waloryzacja Okazała się prawdziwą 
manną z meoa) zastosowano możli­
wość pokrywania kreaytow .nwestycyj- 
nych z funduszu rozwoju liberalne do­
towanie wytwarzanych w gospodarst­
wie pasz itd.. itp. O każdym z tvch 
posunięć można pisać bez końca. Wnio­
sek nasuwa się nieodparcie: zyski 
PGR-ów powstały nie na skutek po­
prawy efektywności gojpodarowan.a, 
lecz odpowiednio dokonanych przeli­
czeń w gabinetowym zaciszu księgo­
wego. Zatem owe zyski przedsiębior­
stwa są zyskami pozornymi, nie wy­
pracowała ich bowiem załoga lecz 
księguwiosć, korzystając z korzy Lnej 
koniunktury.

Z. łłalieki „Ład* nr 2
Na grudz eń wszyscy „kartkowicze” 

otrzymali dodatkowy przydział cukru, 
proszku i mydła. Otóż, gdybym myślał 
i5 lat, to nie wpadłbym na pomysł, 
jaki pi zyszedł do głów w Biurze Re­
glamentowanej Sprzedaży. Poleciło ono 
wydrukować coś około 30 min dodat­
kowych kartek. OoLczyłem skrupulat­
nie: poszło na to tyle papieru, ile trze­
ba na w y drukował iie przeciętnej książ­
ki w nakładzie kilkanaście tysięcy eg- 
zempiaizy. A zamiast dodatkowych 
kartek wystarczało jedi.o zarządzenie 
i jeder, krótki komun.kat prasowy, i e 
na odpowiednie odcinki gruiiniowych 
kartek sprzeaaje : lę nie Jeden lecz 
dwa kg cukru, nie jeden lec: dwa ka­
wałki mydła, nie 300 Jtecz 600 g pro: z- 
ku.

Z SzeMga- Hzeczpospo’ita” nr T
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obniz.ua


Na marginesie
Sto Dwadzieścia lat temu, sprowoko­

wane przez zarządzenie margraf.ego 
Wielopolskiego o brance do wojska 
stronnictwo czerwonyi h podjęło decy­
zję narodowego powstania przeciw car- 
sl ej władzy. Do dziś nie umilkły spo­
ry r.a temat tej decyzji.

Lata 1863 i 1864 — to pasmo poranek, 
rozczaiowań I nieszczęśni, to śmierć luij 
katorga dziesiątków tysięcy najlepszych 
Polaków, i to ze wszystkich zaooców, 
bo ze wszech stron pospieszyli, zwła­
szcza młodsi, na wieść o walce i Rzą­
dzie Narodowym. Doraźna ocena poli­
tyczna, na tle ówczesnej polityki euro­
pejskiej, musi być jednoznaczna. Było 
to szaleństwo — i to zbiorowe. Było 
wprawdzie i wtedy spcro eah ;tów i 
sceptyków, ale byli też doświadczeni 
politycy i działacze, którzy dali się zwo­
dzić obietnicami francuskimi, a nawet 
manewrom Bismarcka. Niestety, zbyt 
wiele racji mia’ stary, znienawidzony 
margrabia Wielopolski, premier car­
skiego rządu okrojonego Królestwa Pol- 
sk ego, który spowodował swą decyzją 
przyspieszenie powstania. Pod adiesem 
t radykalnych „czerwonych” i umiarko­
wanych „białych” rzucił wówczas słyn­
ne zgryźliwe pytáme: „Czy flota anglo- 
francuska podpłynęła już pod Często­
chowę?”

A jednak nie możemy jednoznacznie 
ocenić tamtego pokolenia, sensu tamtej 
walki, zrywu i poświęcenia. Nie myślę 
tu przy tym wcale używać wartości du­
chowych i moralnych jako przeciwwagi 
dla nieszczęść fizycznych i material­
nych, które spadły na naród. St-aty po­
niesione przez Kościół (zniszczenie za­
konów, wakujące stolice biskupie, 
ogromne ograniczenie i kontrola dusz­
pasterstwa) były wielkie. Język, oświa­
ta i kultura narodowa zostały przytłu­
mione i spętane. I mimo tego wszyst­
kiego, kto wie czy bilans tamtych dzia­
łań i walki nie jest jednak pozytywny. 
Największym bowiem problemem na 
ziemiach polskich w XIX wieku była 
kwestia chłopska i wyzwolenie się z 
pańszczyzny, kiępuiącej gospodarcza 
oraz upadlającej kulturalnie i moralnie 
70—80 proc narodu. Większość świa­
tłych ludzi wedz.ała dobrze, że bez roz­
wiązania tej sprawy ”olska nie wybi- 
je się na niepodległość”, jak to głos ły 
słynne, przypisywane jeszcze Kościusz­
ce, słowa. W.elopolski odbudowujący 
roztropnie i uparcie polską autonomię, 
państwowość i kulturą nie rozumiał te­
go, co było najważniejsze Wielu pozor­
nie nai wnych, bardzo młodych „c- srwo- 
nych ' uyło wszakże Większymi realita­
mi, niz ten wytrawny polityk. Oni wie­
dzieli. że nie pokonają Rosji, ale wie­
dzieli, że sprawa pańszczyzny jest naj­
ważniejsza. Proklamując jej znies:enie 
przez Rząd Narodov’y zmusili rząd car­
ski dn takich ustępstw na rzecz chłopa 
polskiego (a także Idewsko-ruskiego). o 
jakich nie było mowy w całym cesar­
stwie. Car eO«tanowił tą reformą kupić 
polską wieś. Minister Milutin i książę 
Czerkasski, którzy ją realizowali, mieli 
za zadanie na zawsze skłócić chłopa z 
poi ką szlachtą, inteligencją 1 ducho­
wieństwem.

I oto paradoksy historii! Podobme jak 
Bismarck, który zjednoczył przeciw so­
bi* 1* społeczeństwo polskie walcząc : pol­
skością, lak i ci żarliwi reformatorzy 
stali 'Je dobroczyńcami dla naszego na­
rodu Dali chłopu szansę statua się oby­
watelem. Dostrzegł to już jeden z ostat­
nich doradców Powstania, gen. Hauke- 
Bo« ik wyły carski wychowanek i adiu­
tant,. kieoy — opuszczając pole walki 
— pisał do przyjaciela: „zadanie spe*- 
nione, wygnaliśmy i teraz już nikt nie 
odbierze cńiopa polsk’ego ojczyźnie”. 
Były to słowa prorocze. Nie minęło bo­
wiem jedno posolenie, kiedy obudzona 
i w ubogacona wieś rozpoczęła walkę o 
pokki język w szkole i o własny s*mo- 
rżąc by w następnym pokoleniu sta­
nąć do w alki o niepodległość. Gdyby nie 
iOk *863 — jak pisar Panel Jasienica — 
nie byłoby to w tej skau możliwe
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FLORENSKI
Wszechstronnie uzdolniony: w na­

szym stuleciu można go poiówr.ać chy­
ba tylko z Albe-tem Schweitzerem. Jest 
profesorem fizyki na Uniwersytecie 
Moskiewskim, ale prowadzi badan.a 
również w dziedzinie chemii i elektro­
techniki. Należy do twóiców słynnego 
planu elektryfikacji ZSRR, a jedno­
czę;, nie uchodzi za prekursora badań 
nad tworzywami sztucznymi. Zajmuje 
Się astionomią, archeologią, łrstoria, 
medycyną, psychologią, ba, również to­
waroznawstwem, okultyzmem, heraldy­
ką i modą damską Tłumaczy z łaciny 
i greki, jak też z niemieckiego (przeło­
żył jedno z dzieł Kanta).

Ale ojciec Pawel Florenski (1882— 
1943) był również wybitnym filozofem 
i teologiem. Był duchownym, niep 'ze- 
ciętnym kaznodzieją 1 w ogóle dusz­
pasterzem. Zajmował się historią sztuki 
kościelnej i ochroną jej zabytków. Roz­
wijał teologię ikony.

Ikona to — można by powiedzieć — 
serce prawosławia. Stanowi jego wy­
różnik wśród gałęzi chrześcijaństwa: 
protestantyzm kwestionuje w ogóle rolę 
rel gijną obrazów (poza luterarftzmem),

katolicyzm uznaje ją, niemniej święty 
obraz nie spełnia u nas funkcji tak waż­
nej, jak w chrześcijaństwie wschodnim. 
Wystarczy powiedzieć, że ado.-acja iko­
ny jest tam odpow.ednikiem naszej 
adoracji Eucharystii. Uważa się tam 
święty obraz za sposób objawiania się 
Boga. Trzeba zaznaczyć — nie każdy 
obraz o tematyce religijnej, lecz tylko 
malowidło tworzone według specjal­
nych zasad. Wydawnictwo „Pax” opu­
blikowało rok temu tom szkiców Pawła 
Florenskiego (w przekładue i opraco­
waniu Zbigniewa Podgórca i ze wstę­
pem Jerzegc Nowosielskiego). Ws^ód 
owych szkiców znajduje się obszerny 
esej pt .Ikonostas”, Autor przedstawia 
tu ba dzo ciekawą teorię ikony. Bardzo 
ciekawą i oryginalną, choć chwilami 
nieco dziwną: ojciec Florenski interpre­
tuje teologicznie techniki malarskie, do­
konując zasadniczego przedziału miçdzv 
tecnmką iKonalną a „katolickim” ole­
jem I „piotestancką" grawiurą. które 
zdaniem autora nie umożliwiają kon­
taktu z nadprzyrodzonością.

Trudno mi tu streszczać wywody au­
tora. Ważniejsze zresztą ala mnie niż 

poglądy było jego życie i śmierć. W 
„Nocie o autorze" zamykającej książkę 
(: noty tej czerpałem informacje biogra­
ficzne od których zacząłem) przecivta- 
łem, że był to człowiek także i ducho­
wo niezwykły. Zawsze i wszędzie wy­
stępował w sutannie, na katedrze uni- 
wei ç’eckiej i na zebraniach w insty­
tucjach państwowych. Zyskał sobie 
ogromny autorytet jako człowiek, który 
miał odwagę publicznie przyznawać sfę 
do swych przekonań.

W r. 1933 został zesłany na Sybenę. 
W r. 1937 przeniesiono go dû obozu na 
Wyspach Sołowieckich. Tam też 15 
grudnia 1943 roku umiera z wycieńcze­
nia. W roku 1956 zoutaje zrehabilitowa­
ny. Są to wiadomość’ z książki. Słysza­
łem również że w pewnym momencie 
wojny władze radzieckie dowiedziały 
się, że ojciec Florenski był aa tropie 
wyzwolenia energii atomowej i chciały 
go sprowadzić z obosu. Ale on już nie 
żyl.

W Tygodniu Modlitw o Jedność 
Chrześcijan wspominam ojca Floren- 
sk'ego, złączonego z nami więzią wiary 
i doli. JONASZ

3ez klucza

„NIESZKODLIWI” KATOLICY
■r

Na pewnym zebraniu towarzyskim, 
w latach 60 czy 70-tych, powiedzian j 
o kimś: „katolik, ale nieszkodliwy ” 
Opinia ta, pochlebna w intencji osoby 
mówiącej, opierała się na różnych prze­
słankach Brała np pod uwagę spokoj­
ny, zgodny charakter pana X, jego n.« - 
chęć do wyróżniania gię w jakiejkol­
wiek sprawie, a zwłaszcza „wychyla­
nia”, niedenionstrowanie katolicyzmu. 
Ponadto — w całokształcie światopoglą­
du i postawy wobec życia pana X ka­
te hcyzm zdawał się nie być motywem 
przewodnim. Zdawał się raczej pełnić 
rolę jednego z wielu elementów, dosyć 
zróżnicowanych, n itomiast me za bar­
dzo ze sobą zharmonizowanych. Sło­
wem — pan X rokował nadzieję, że ja ■ 
ko katolik nie przysporzy’ klopotu ani 
innym, ani sob.e.

Odtąd określenie „nieszkodliwy ka­
tolik” kojarzyło mi się głównie z ludź­
mi, o — by tak powiedzieć — raczej 
letniej żarliwości religijnej, z ludźmi 
na pograniczu indyferentyzmu. Myli­
łam się. Bywają przecież rówmież zu­
pełnie inni. Mianowicie: katolicy szcze­
rze religijni, wcale nie z przyzwyczaje­
nia, lecz przemyślanego przekonania 
określający wyraźnie swój światopogląd 
jako katolicki, ale z tym wszystkim też 
trochę jakby „nieszkodliwi” Wydawać 
się może, iż z nauk zawartych w Ewan­
gelii szczególnie silnie przemówiło do 
nich wskazanie, by oddawać Bogu co 
Boskie a cesarzowi — co cesarskie i że 
zinterpretowali je po swojemu, wycią­
gając bardzo wolne, a w praktyce na-

w’et dowolne wnioski Dowolno ;ć pole­
ga na tym. że w relacji Boskie — cesar­
skie skłonni są prawie zawsze dopatry­
wać się harmonijnej koegzystencji. 
Stąd np. w dawnych epokach widzenie 
w królach „pomazańców Bożych” i 
uważanie koronacji za coś — omal że 
bliskiego sakramentom. Stąd — w póź­
niejszych czasach — podświadome ra­
czej niż wyrotuiaowane przeświadcze­
nie, że każda jako tako autorytatywna* 
władza musi mieć pewne oparcie w 
autorytecie samego Boga i — nie mn.ej 
podświadome — kojarzeń.e władzy w 
ogóle z legalnością, prawor tądnością 
i staniem na straży porządku społecz­
nego.

Niestety, harmonijna bodaj w miarę 
koegzystencja sfer Boskiej i cesarskiej 
zdarza się rzadko. Nic dziwnego, skoro 
Królestwo Boże nie jest z tego świata... 
Powstają więc nieraz sytuacje konflik­
towe. Wtedy „nieszkodliwy” katolik 
wykazuje tendencję do pomyślenia w 
pierwszej kolejności o cesarzu, dosłow­
nym bądź umo.vnym, metaforycznym. 
Myśli (a raczej podświadomie kojarzy) 
tak: „Bóg wszystko rozumie, a zatem 
zrozumie i moje trudności osojtete Bóg 
jest o wiele bardziej miłosierny od ce­
sarza, więc — jakby’ co — prędzej mi 
wybaczy niż cesarz. Bóg ma do dyspo­
zycji cała wieczność i mogę z Nim po­
rozumieć się chocby w ostatniej sekun­
dzie życia. Natom.ast cesarz’ może mi 
wręcz przyspieszyć tę ostrrtnią sekundę. 
Wreszcie — cesarz to bądź co bądź mój 
oliżni, więc powinienem być dobiy dla 

bliźniego". A jeżeli powstaną pewna 
nieporozumienia miedz,.' cesarzem a in­
nymi bliźnimi? Nawołuje, oczywiście, 
owych bliźnich do spokojnej refleksji 
i rozwagi. Zwraca im uw ig< na prak­
tyczne korzyści takiej postawy (spokoj­
ne życie). Także — na moralną jej 
wartość (chrześcijańska dobroć obywa­
tela dla władzy), w rezultacie.— każdy 
władca przyzna, że tacy katolicy, jeśli 
nawet nie są specjalnie użyteczni, to aa 
pewno me są szkodliwi dla tronu.

Czy w postawie ich nie ma odrobiny 
ob’udy? Sądzę, że raczej nie. Oni 
szczerze ci.cą oddać Bogu co Boskie a 
cesarzowi — co cesarskie, tylko że nie 
lu’ >ią konfliktów. Wydaje im się jak 
gdyby, że między tym co Boskie a tym 
co cesarskie może być niejaki kompro­
mis, który ma °zanse zadowolić obie 
strony, a tymczasem — kompromisy, 
zarówno te zawierane z Panem Bogiem, 
jak i te z cesarzem, rzadko się udają. 
Na nieco ałuższy dystans me odpowia­
dają one nawet cesarzowi, którj wcześ­
niej lub później żąda więcej niż zwy­
czajnej lojalności. A Panu Bogu... War­
to w każdym razie przypomnieć, ze 
świętymi zostają raczej „szKodliwi”. 
konfliktowi, umiejący w potrzebie na­
wet ostro odcinać się od władzy Przy­
kładem — choćby Tomasz. Becket czy 
Stanisław ze Szczepanowa Katolicyzm 
wymaga bowiem odwagi wyznawania 
Chrystusa — niezależnie od tego czy to 
się podoba innym, czy nie.

NAT.4

ii Śląski sacrosong
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 7)

wan, modlili się. A kiedy przyszła ich 
kolej podzielenia się z innymi swoimi 
u’worami, wychodz-ili i stawali przed 
obecnymi.

Był to czas wspólnej modlitwy i 
W’spolnego przez.ycia, czas radości i 
wzajemnej życzliwości. Wszyscy czuli 
się sobie bliscy, u poprzez to odczucie 
— prawdziwsi, jak w rodzinie, w któ­
rej poszczególni jej członkowie życzą 
sobie dobrze, choć tego nie mówią, bo 
to przecież oczywiste.

Bylo jednak l trochę emocji, zwłasz­
cza w końcowej części Ii Śląskiego 
Sacrosongu, kiedy jury ogłaszało listy 
najlepszych w danym dniu. Rumieńce 
emocji, może czasem smutek zawodu, 
ale pized» wszystkim radość, że śpie­
waliśmy Panu na chwałę piesn naszą, 
seidecznie i taK po prostu.

Trochę inaczej wyglądał koncert 
laureatów w kościele p. w. świętych 
Pi >trą i Pawła w Katowicach — w 
sobotę Ï0 listopada. Nastrój był bar­
dziej koncertowy”. Przed -zgromadzo­
nymi stanęL Bo'iśći, duety i zespoły. 
C najlepsi, którzy przeszli zwycięsko 
eliminacje. Koncert rozpoczął wspólny 
śpiew „Maryjo. Tyś naszą nadzieją”. 
Następnie zaczęła się prezentacja p,o- 
se.ieK od rytmicznych i głośnych do 

lirycznych, pełnych melodyjnego 
brzmienia. Wreszcie — ogłoszono wy­
niki.

Laureatami w kategorii solistów i 
duetów zostali:
• Grzegorz Kus :e z Wyższego Ślą­

sk ego Seminarium Duchownego w 
Katowicach

• Anna Sojka — reprezentująi a Du: z- 
paslerstwo Akademickie Katowic

• Eta i Jerzy (najlepszy duet) z Ła­
zisk Górnych

• Marek i P otr z Katowic-Kos^u’ki
W kategorii zespołów pierwsze 

miejsce przyznano zespołowi Franka 
z Duszpasterstwa Akademickiego w 
Katowicach, drugie (ex aequo) otrzy­
mały ze; poły „Gaudium et Spes” z 
R; bnika i Śląskie Seminarium Du­
chowne w Katowicach trzecie wresz­
cie — zespół „Salvator” z Bielska.

Puchar przechodni K.nędza Biskupa 
Ordynariusza przyznano oczywiście 
najlepszemu zespołowi, a więc — ze­
społów: Franka z Katówitg To już 
druga kolejna nagroda, gdyż na po­
przednim Śląskim Sacrosongu zespól 
ten też otrzymał puchar. Ładnym ge­
stem „szefa” zespołu było przekaza­
ni 8 go zespołowi, który zajął drugie 
ntiej-ite, a który powstał niedawno. 

Tak więc z pucharem do domu wrócił 
zespół „Gaudium et Spes”.

A potem odbyła się druga część 
koncertu. Rozpoczął ją zei pół Śląskie­
go Seminarium Duchownego piosenką 
„Druga do Emaus”, którą natychmiast 
pod< hwycili wszyscy. Ta część Sacro­
songu miała w.ęc charaktei wspólne­
go uwielbienia Boga. Wytworzył się 
wspaniały nastrój. Tym bardziej, że 
do „akcji” włączył się również kt>. 
Stanisław Puchała — organizator Sa­
crosongu. Wziął gitaię i wszyscy za­
częli z nim spawać znane już z ostat­
nich rekolekcji akademickich piosenki 
— pełne rytmu i bardzo melodyjne. 
„Jeden jest tylko Pan, tutaj jest Jego 
dom” — rozbi zmiewało radośnie. Do 
wspólnego śpiewu włączyli się także 
członkowie zespołu „Cantate Den” z 
Gliwic, który został laureatem za­
kończonego wcześniej w Gliwicach 
Festiwalu Piosenki Religijnej, ucząc 
zebranych piosenek nie prezentów i- 
nych w czasie II Sacrosongu.

Koncert zakończył wspólny śpww 
piosenki-modi1 wy i piękny znak, pod­
kreślający braterstwo zebranych w 
świątyni: splecione dłome i molocha 
„Cichy wieczorny mój śpiew chciej 
ui łyszeć, o Panie”... T. S.


